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Dom czy zakład wychowawczy.
W ś . ó d  zagadn ień ,  do tyczących  w y c h o w a n i a  dziec t i młodzieży,  

w y s u w a  się na p ierwsze  miejsce  p y t a n ie  czy w y c h o w y w a ć  g ro m ad n ie  
czy też jednos tkowo,  t r a k t o w a ć  w y c h o w a n ie  g r o m a d n e  ja ko  chwilowe  
zło. k iorego  skutki  w miarę  możno śc i  ogra n ic za  się, czy też u jm u ją c  
je j ako  dz ie jową kon ieczność  skup ić  energję,  siły i myśl  twórczą  n ad  
tem.  bv do sk o n a len ie  przy ję t ego  s y s t e m u  miało  z a p e w n i o n ą  drogę 
rozwoju.

P y ta n ie  w a żne,  od  rozw iąza n ia  k tórego  za leży  ca ło k sz ta ł t  pra c  
u s t aw o d a w cz y c h ,  o rg an iz acy inych ,  m e t o d y c z n y c h  i d o ś w .a d c z a  nych  — 
j “ st t r a k to w a n e  dooć p ow ie rzchow nie  z l ekk iem  p rz y m y k a n i e m  oczu 
na  sze reg  zjawisk ,  d o m a g a j ą c y c h  się ro zp a t r ze n ia  i rozs t rzygnięcia .

: ' d  o d p o w ied z i  na  to py t an i e  za leżeć  bedz ie  k . e -u n ek  p r a c  czyn­
ników,  po w o ła n y c h  do opieki  nad  dziec ki em  . młodzieżą ,  za leżyć  b ę ­
dzie  czy te czyn n i lc  ogra niczą  się do n a k ł a d a n i a  p l as t erków angie l-  
sk ich na  n i e d o m a g a n ia  społeczne,  p rz e l ew a ją c  p e w n e  su m y  p o a a tk ó w



na tu ra lneg o,  lecz tworzy sobie w święcie w łasne j  fantazj i ,  fantaz ji  
powszechnej ,  o zn a k  zew nę t rz ne  swoich i n s ty n k to w n y ch  rp rzeczuć  w z a ­
k res ie  linji i ba rwy.  T a k  sam o  dzieje w ew n ę t rzn e  swoje,  swojej  d u ­
szy, dz iecko wyp ow ie  przez  anlaz ję,  k tóra  u zm y s ław ia  „najmis ternie j -  
sze moce  w d u ch u  p r z e b y w a j ą c e ” , a więc  i moce  d u ch a  dzic ięcego.

W iad o m o ,  że k a ż d e  dzi ecko jest  o b d a r z o n e  fantazją ,  jako j e d ­
ną  z w ł a d z  p s y ch icznych ,  lecz s top ień  tej fantazji ,  jej m ia ra  po tęga  
nie  są  '•ównemi. J e d n a k  k a ż d a  fa n ta z ja  stroi,  zdobi umila,  p rz e ra d za  
p rz edmio ty  z rzeczyw.s tości  wzię te ,  jes t więc  i fan taz j ą  twórczą  w za ­
kres ie  możl iwości  um ys łu  dzi ecka.  Dziecko  p a t r z y  n a  na tu rę  oczami  
w łasn y c h  upo d o b ań ,  d la tego  po d o b a  mu się by stół  b y ł  kon iem,  a k r z e ­
sło pociągiem.

lawi się znakomic ie ,  ożyw ia jąc  p rz edm io ty  m ar tw e ,  perso.iifi- 
ku jąc  sprzęty,  p rzem aw ia jąc  doń na jczu l szym  językiem,  kar mią c ,  u b i e ­
rając,  k ł a d ą c  do snu,  śp iewając ,  opowiada jąc ,  naś ladując .  J ed n y m  s ło ­
wem o d tw arz a  dziecko ob ra zy  w ew n ę t rzn e  b ą d ź  z w ł a s n e g o  pr zeżyc ie ,  
przypomnie n ia ,  Lądż też z chęci  p ragn ie n ia ,  czy upo doban ia .

N a j ł a t w ie js zą  formą t e chn iczną  dla  w y p o w ied zen ia  fantazj  
dz i ecka jes t  za baw a .  Może m ;ć ona  ujęc ie  s łowne,  m uzyczne  lub 
plas tyczne,  graficzne .  T o  os ta tn ie  p r z eb y w a  za w sze  w świecie linji 
i barw.

Linja i b a r w a  s k ł a d a j ą  się na  p rz edm io t  •— dzie ło  rąk  ludzk ich  
m ó w ią  o jego mocy,  potrzebie,  zas tosowaniu .  N iedz iw nem  też jest,  że 
gd y  dziecku p o zo s t aw im y  zu p e łn ą  s w o b o d ę  w zajęc iach,  ob ie ra  ono 
to co lubi,  w  za kres ie  spost rzeżeń obserwacj i ,  u p o d o b a ń ,  za miłowań 
Często  p o w ta r z a j ą c e m  się w yb ra n em  za jęc iem  u dziec i  b y w a  malowanie .  
W s z y s tk o  lubią  ma lować ,  c h c ą  m a low ać  Nie jest  to b yna jm nie j  ce ­
chą  uzdolnień  mala rsk ich ,  jes t po pros tu  pot rzebą,  w y w o ł a n ą  tw orz e­
ni em obrazów z w e w n ą t r z  p ł ynących ,  k tóre  są u dzi ec ka  n i e ro z e rw an ą  
j ed n o śc ią  psych iczną:  b a r w a  w kszta łc ie ,  ks z ta ł t  ba rv  ny.

P o d n ie t ą  do za jęć  ry su n k o w o - m a la i sk ic h  są sp ac e ry  wycieczki ,  
za bawy,  bajki ,  op ow iadan ia ,  uczucia  i prz eżyc ia  wesołe,  czy srnutne.  
Dzieckb  k a ż d e  ze sw ych  przeżyć,  uczuć,  spost rzeżeń  chę tn ie  o d tw a r za  
w linji  i barwii; .

N a s t ę p u ją c e  ob razy ja ko  p ró by  niez l iczonych p rzy k ła d ó w  w y ­
k a ż ą  n am  różne rodz aje  ze 'n te re so w ań ,  spos t r ze żeń i co najważn ie js ze  
p racę  róż ny ch  oś ro dk ow  u m ys łow ych  dziecka jak  ob serwację ,  pam ię ć  
fantazję.

Jes ienn e po g o d n e  po łu d n ie  w og rodach .  Słońce  złoci b a r w n e  
l iście na  d rz ew ac h ,  s p a d a j ą  one  iekko n a  z iemię  do stop dziecka.

S p a d a j ą  prawie  bezszeles tn ie ,  chw ie ją c  się w powiet rzu ,  m i g a ­
jąc b a rw am i ,  zaś dziec i  rozweselone  b iega ją  po miękim,  p u szy s ty m  
l iśc ias tym kobiercu,  b r o d z ą  w masie  ba iecz ide  kolorowych liści, w y r z u ­
ca ją  je w górę,  w y b ie r a j ą  n a j ł ad n ie j sze  w kszta łc ie ,  n a j ży w sze  w b a r ­
wie, u k ł a d a j ą  bukie ty ,  p lo tą  wieńce,  s eg reg ują  na  gat unk i  naprz .  liście 
topoli,  k lonu,  ka sz ta nu ,  do b ie ra ją  wielkości ,  k sz ta ł ty  i b a r w y  — j e d ­
nym s łowem,  b a w ią c  się na  śwń-żem powiet rzu ,  p ra cu ją  wzrokiem,  o b ­
serwują.  P o w raca jąc a  g r o m a d k a  przys t ro jone l iśćmi,  j a k  z godów iesien- 
nycb  oczywiście,  zap rag n ie  n e t y l k o  p o w k ł a d a ć  buk ie t y  do wszelkich  
wazonów ,  po rozwiesza ć  w eńce  i g i r l an dy  n a  śc ianach,  ale za p ragn ie

%



też u t rwal i ć  te zd o b y c ze  n a  t ab h ea ch ,  czy pap ier ze .  1 p o w s t a n ą  sz l a ­
ki gwiazdy,  o rn a m en ty ,  a -wszystko z liści p o d e b r a n y c h  j ed n eg o  cu d ­
nego j e s iennego  p o r a n k a  P r a c a  ry su n k o w o - m a la r sk  a d. ieci będz ie  
t a k  s w o b o d n ą  i r a d o s n ą  jak  z a b a w a  w ogrodzie ,  będ z ie  da l szą  z a b a w ą  
in d y w id u a ln ie  u ję t ą  i o d d an ą .  W s z y s tk i e  św ia t ł a  p ło n ą  w sali. U r z ą ­
d z a m y  cyrk.  P ro gram,  kost jumy,  obrny~lone za wczasu .  C e z y  dzieci  
roziskrzone,  co chwila  w y b u c h a j ą  s a lw y  śm iechu ,  g d y ż  n u m ery  o d ­
tw a rzan e  z p rz y pom nien ia ,  lub im pro w izo w a n e  n a  p o cz ek an iu  s ą  z a z w y ­
czaj hu m o ry s ty czn e .  R z ę s i s t e n i  o k la s k am i  d a r z ą  dziec i  n u m ery  u d a ­
ne.  K a ż d e  p rz eds taw ien ie  c i ek aw ie  o g l ą d a n e  p o ru s z a  w pam ięc i  d z ie ­
ci m n e  widz iane  w p r a w d z i w y m  cyrku,  lub n a  ry c in ach  w k s iążkach .  
Ka ; 'dy  coś sobie  p rz ypomina ,  k aż d e  coś c h c ia łoby  z a d e m o n s t r o w a ć .  
Niem ożl iw em jes t z resztą wszys tko n a ś l a d o w a ć  faktycznie ,  ale dzieci  
w nap ięc iu  ob ra z ó w  p rz y p o m i n a ją c y c h  n a r y s u ją  je i n a m a l u j ą  Z a p y ­
ta jm y  czego w tych ry s u n k a c h  nie będzie? O  ile tylko pam ięć  dz i e c ­
k a  s ięgnie  do ob ra z ó w  wid zianyc h ,  u p la s tyczn ią  się one  w mia rę  u m i e ­
jętności  ry sow an ia  i mal ow an ia ,  a takie  za in te re so w an ia  w za kres ie  
rzeczy,  czy z j awisk  ł ub ianych  zawsze  żywo po ruszy  komórk i  Damię-
c. dz iecka.

P rzy ć m io n e  l am pk i  w p r o w a d z a ją  jakiś  m is ty czn y  nast ró j  w sy­
pialn i  dzieci .  Nie  śpią  jeszcze,  oczy ich b ł ą d z ą  po śc iana ch ,  w p a t r u j ą  
się w sp rz ę ty  i cienie,  a us t a  s zep czą  b łagal n . e ,  opow iedz  n a m  bajkę!  
N a b ie g a ły  się n ab a w i ły ,  n ap r aco w a ły ,  zrobi ły  spory  w ys i ł ek  «ił swoich 
f i zycznych i jeszcze  m m ał o  — pro szą  o bajkę .  S łucha ły  b y  jej 
ch ę tn ie  o każde j  porze  dn ia  i powiel ek ro ć  o p o w ia d a n ą ,  ale na jchętnie j  
s łu ch a ją  p rz ed  snem  dlaczego? O rg a n i z m  d z iec k a  jes t  w c iąg łym  r u ­
chu,  c iągle d :iała, a skoro za prz e s ta je  tego dz ia ła ni i .  m ęczy  się i nu- 
dU,  pr agn ie  w t e d y  p rz y ją ć  d z i a ł a n ie  z zewnątrz ,  więc. gd y  leży już 
b ez c zy n n ie  chce  chcć s łuchać .

1 p a d a j ą  s ł ow a  w y p o w ;a d a n e  ró w n y m  p rzyc i szonym  głosem 
o smok u W a w e l s k im ,  tym dniwotworze  m ie s z k a ją c y m  w ja skini  k r a ­
kowskiej ,  o jego w yg lądz ie  ba jecznym ,  o g łowach ,  paszczy,  s k rz y d ła ch  
ł a p a c h  o b a r w n e j  mien iącej  sl órze.  1 o p i ę k n y m  młodzieńcu  o d w a ­
ż n y m  i w a le c z n y m  Kra kus ie ,  o pok o n an iu  s m o k a  tak  „że w y p e ł z z j a s -  
k ' n i  a 4, do Wis ły  i pił, pi ł  w o d ę  aż p ę k ł “.

U snę ły  dzieci .  A  n aza ju t r z  f a n ta s ty c zn e  smoki  o swois tych  in ­
d y w id u a ln i e  u ję tych ksz t a ł t a c h  i b a r w a c h  pok ry ły  tabl ice i pap ie ry  ry ­
sunkow e .  Była wie 'ka  ró ż noro dność  smoków,  jak ró żn o ro d n a  fan taz j a  
dzie. i i d l a t ego  ta  fa n ta z ja  t ak  z ręczn ie  i ż w aw o  w y p o w ie d z i a ł a  
się w tych  o b ra zach ,  bo b y ł a  i lus t r ac ją  łubiane j  ba jki .

N ie ł a tw ą  jest  rzecz ą  p ro w a d z en ie  w za ję c i ac h  p o zaszk o ln y ch  
z a b a w  ry s u n k o w o -m a la r s k i ch .  Musi  w y c h o w a n e k  z góry odrzucić  
sys tem  lekcyjny.  Musi do ś ro dka  dz iec ięcego w p ro w ad z ić  linję i b a r ­
wy, jak o z a b a w ę  p rz y jemną,  a n a  to t r ze ba  być nie psychologiem,  czy 
estetą,  ale d o b r y m  z Bożej łaski  w y c h o w aw c ą ,  k tó ry  zna  do b rze  swoje 
dziec i  i pot raf i  w k a ż d y m  czasie,  o toczeniu  i w a r u n k a c h  ucz ynię  świa t  
linji i b a r w  r e a l n y m  czyli u t rw a lo n y m  w p ra c y  dz iecka.

Kwest j a  p r z e p r o w a d z e n i a  t em a tó w  ry s u n k o w o - m a la r s k i ch  w za ­
k ł a d a c h  w y c h o w a w c z y c h  na t ra f ia  n iek iedy  n a  p o w a ż n e  t rudności ,  a to
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z p o w odu  b r a k u  o d p o w ied n ieg o  ma te r ja łu ,  lub też p o p ro s tu  b r a k u  p i e ­
n iędzy  n a  papie r ,  farby,  węgielki  i t. p.

Z a r a d z i ć  m o ż n a  temu śmiało  pr zy  odrobinie  dobie j  chęci  i w o ­
li. O to  ko sz tow ny  bristol  z a m ien im y  n a  zw y k ły  sza ry  p a p i e r  jasny,  
tan> taki do o k ład an ia  ks iążek .  Z a m i a s t  teczek,  czyli  bloków,  z a jm u ­
j ących dużo m ie jsca  i szybko  n i szczących się, k u p im y  p a r ę  ar kuszy  
d y k ty  p rze tn iem y  przez  pół  i p rz yb i j em y  do śc i any  n a  s tałe,  tworząc  
j ak  g d y b y  jednol i tą  d ługą  tabl icę.  Gó rę  i dół  takiej  t ab b cy  m ożna  
ł a d n ie  w ykońc zyć  l i s tewką,  N a s t ę p n ie  k u p im y  popie la te j  farby [może 
b y 1' zw y k ły  koloryt  d o  fa rb ow an ia  mate r ja łów]  roz puś ci my w gorącej 
wo dzie  i zwycza jn ie  d u ż y m  p e n d z le m  po m alu jem y  dykty .  N a jo d p o ­
w iedn ie js zym  jest  d la  takiej  tabl icy  kolor popie la ty ,  gdyż dziec i rysują 
w eg le m  cz arnym ,  k r ę d ą  b ia łą  i kolorowemi,  a także  do tych  w łaśnie  
tabl ic p rz y p a l a j ą  p in esk am i  ar kus ze  szarego pap ie ru  n a  k tórym maluja  
o d razu  farbami .

Jakiemi? Z w y k łe m i ,  k l e jowemi j ak ich  m a la r z  p oko jow y  u ży w a  
do m a lo w a n ia  ścian.  T a n i e  i ł adne .  Kupu je  się w skł adzie  farb,  czy 
popros tu  m ydl arni  farby w  proszku.  Kolory  żółty,  n iebieski ,  czerwony,  
p o m a ra ń c zo w y ,  z .elony,  f i joletowy,  bronzowy,  czarny,  b iały .  P rzy g o tu ­
jem y  10 d u ży c h  l i t rowych bute lek ,  a lbo bl a szanych  puszek,  kub ełecz -  
ków, w os ta teczności  gernków .  K a ż d ą  z farb ro zci eń cz ym y w ciepłej  
wodzie  dob rze  mieszając ,  n a s t ęp n ie  ro z rob imy kleju rz adkiego  z mąki ,  
wiejemy do rozpuszczone j  farby i dob rze  w ymiesza my.  F a r b a  bez  k l e­
ju będ z ie  schodzi ła ,  jak  ze śc iany tak  i z papie ru ,  zaś  z k le jem malu- 
|e się jak olejno.  J ed n a  farba  p o k r y w a  d*"ugą i t r zy m a  się mocno. 
Ku pimy z w y cza jn e  p endze lk i  m a la r sk i e  p ła ski e  na  d ługich ODsadkach 
i już nasze  pociechy,  da le j że  do dzieła! R ozrob ione  farby w większej  
ilości s t ar czą  n a  czas  d łuższy.  Z a  k a ż d y m  n a b r a n i e m  do miseczki ,  
czy  s p c d e c z k a  t rzeba  farbę  zmącić,  gdyż  stojąc o p a d a  na  dno i g ęs t ­
nieje.  W  p o d o b n y  sposób  tani  p ra k ty c z n y  p r z e p ro w a d z a m y  zajęcia 
graficzne,  oczywiście  projekty .  C za r n a  f a rb a  k le j ow a i p a ty c z e k  naprz .  
odwro tny  koniec  p en d ze lk a ,  z a t e m p e r o w a n y  p ł a s k o  j a k  ł o p a tk a .  C u ­
d o w n e  piuro  graficzne ,  położon e na  p ła sko  kreś li  szeroką l ó w n ą  linję, 
zaś  zw ró cone  k an tem  kreś li  cienko.

Szary  a rku sz  pap ie ru  przyczepi  m y  do t a b b c y  j“ st t ł em  dla  
ry sunków  graficznych,  , ak  p l aka ty ,  ogłoszenia ,  zaw adomier . ia ,  szyldzi - 
ki i t. p .

W za ję ci ac h  p o z a s z k o ln y c h  niech dzi ecko  zapom ni  o szkole.  
Nie s t awia jmy mu więc  po raz  t ys iączny i p ierwszy:  garnków,  k w ia t ­
ków,  w azonikó w,  krzese łek ,  czy brył  dr ew ni  m y ch ,  pozw ólmy mu b a ­
wić się w ma la rza ,  d a j m y  mu m a te r ja ł  malarski ,  d a j m y  mu możność  
rozmachu,  i możność  czynić  d z ie ła  — na  m i a r ę   dz iecka.

Z. J. R a czyń ska  - Ska lska

P i e r w i a s t k i  t e a t r a l n e  j a k o  c z y n n i k  w y c h o w a w c z y  w z a k ł a d a c h .
r .wes t j a  tea t ru  w szkole,  jes t  już  b a r d z o  sędz iwa .  S posob y 

w y z y s k a n i a  jego war tości  ne gruncie  szko lnym  p rz yh  era ły  rozma i te  
łormy i z a p rzą ta ły  n ie j eden  um ys ł  pedagog ic zny .  S p r a w a  m ał a  i m a  
sw y ch  przec iwnikó w,  k tórzy w y s u w a ją  b p o w a ż n e  n ieraz  a r gum e n ty



m ia ła  i m a  sw ych  en tuzja s tów.  D o t ą d  pozosta je  o tw ar tą .  W  chwili  
zaś  obecnej ,  n a c e c h o w a n e j  s zc zegulnem  w zmożeń  iem się t rosk  o p o ­
w szechność  k u l t u r y — sp ra w a  i - s t  w y r a ź c i e  aktua lna .

Małe  wy jaśnienie ,  M a m y  rozważać o roli tea t ru  w za k ła d a c h  
w y c h o w aw c zy ch ,  z a c z y n a m y  zaś  od s p r a w y  t ea t ru  szkolnego.  W y n i ­
k a  to s tąd ,  że s p r a w a  ta jes t  w s p ó l n ą  oLu ins ty tuc jom,  k tóre  zresztą 
ob v d w ie  mai  |  c h a r a k t e r  ko lek tyw ny ,  o b y d w ie  —  cele wychow aw cze  
i w  o b ydw u  tea t r  będz ie  miał  za  z a d a n ie  1-mo by ć p o m o c ą  n a u ­
k o w ą  2-do grać  rolę c z y n n ik a  w y c h o w aw c z eg o  z tą  p o w a ż n ą  różnicą 
że w za k ła d z i e  w y c h o w a w c z y m  s tokroć  ważn ie js ze  b ęd z ie  d is  n a s  tc 
drugie  i odwrotnie .

Z re s z t ą  źródło  o b y d w u  z a g a d n ie ń  jest  jedno.  W  ! -edniowiecz“ 
nych  w id o w is k a c h  żakow sk ich w szkole o p ra c o w y w a n o  napewt io  ty lko st ro­
nę wokalno-  m uzyczną ,  resz ty d o p e łn i a n o  n a p e w n o  w ó w c ze s n y ch  b u r ­
sach,  a przecie  w łaśn ie  te w idow iska  był y  n i e j ak o  w s tępem,  k tóry  
w s p a n ia le  w y z y s k a n y  i rozwinię ty  przez  świat łego,  by s t r eg o  re fo rm a to ­
ra Szym ona  K on a r sk ieg o  p rz yb ie ra  formę „ T e a t r u  Szkolnego" ,  w y z y s ­
k u j e  d l a  szkoły  war tości  l i te rackie tea t ru .  O  w y z y sk a n iu  jago w a r ­
tości ściśle t ea t r a lnych ,  j a k o  w c h o d z ą c y c h  już  w d z ied z in ę  psychologj i ,  
nie mogło  b y ć  jeszcze  podów czas  mowy.

Sądzę,  że będz ie  to z a d a n i e m  wspó łcz esnej  pedago gik i .  Bo­
gactwo p rz e jaw ó w  tea t r a lno śc i  u d z i e c k a  i jego n a  te p rz e jaw y  wraż 
liwość nie m o g ą  być dla  w y c h o w a w c y  s p r a w ą  małe j  w a g  W y z y s k a ­
ne  s t an ą  się nowy m, p o w a ż n y m  cz y n n ik i e m  ped a g o g ic z n y m .

W tej chwil i  wsze lk ie  próby  w tym k i e ru nku  cechuj e  wie l ka  
rozb ieżność .  Są, w e d łu g  mnie  —  nieis to tne ,  u s i ło w an ia  wskrz eszen ia  
„ T e a t ru  S z k o ln e g o ” [„ H e lena "  E u r y p i d e s a  w j e d n em  z g im n a z jó w  
warszaw sk ich] ,  jest  kul t  „k o m ed y je k  z recep tami  um o ra lm a jąc em i ,  jest 
d ąż en ie  do ludowości ,  s ą  in scenizacje ,  k tó rych  p io n ie rem  i to p io n i e ­
r e m  o wysokie j  skal i  b y ł  prof.  Lucjusz  Kom arnicki ,  S ło w em  za in te re ­
sowanie  s p r a w a m i  w z ras ta  w ra z  z z a in t e r e s o w a n ie m  się sz tuką  dla 
dziec i  i młodzieży.  C o .a z  częściej  d a je  się s łyszeć  zdanie ,  że „dz ie c ­
ko, j a k  k a ż d y  doros ły,  m a  p ra w o  a o  wielkiej  s z tuk i” .

Jeśli zaś  chodz i  o teat r ,  jak o  cz y n n ik  w y c h o w a w c z y  i n au k o w y  
w  szkole czy w zak ładzie ,  to nie może być k op ją  [i to zaw sze  mize r­
ną] tea t ru  za wodow ego .  Do peda gog ik i  _ n a leży  wziaść  z tea t ru  tylko 
te jego pierwias ll  ., które mogą  posłużyć  j ak o  ś ro d e k  ped agog iczny .  
M ojem  z d a n ie m  z tea t ru  w sp ó łczesn eg o  nal eż y  p rz y ią ć  p rz ed ew szys t -  
k iem  ze spo łow o sć. Nie chodz i  nam  przecie  o ksz t a łc en ie  t a l en tów  a k t o r ­
sk ich  wśród dzieci .  W  s ce n ac h  ze spo ło w ych  ] recytacje  zespołowe]  k o ­
rzys ta ją  w s zy s tk i e  bez  w y ją tk u  dzi e i i .  S łowa ich i ges ty  w ze spo le  
n a b i e r a j ą  większej  si ły i wy razu ,  bo  w g ro m ad z ie  m a j ą  więcej  p e w ­
ności  siebie i swoich możliwości .  Z e s p o ł o w o ś ć  wreszcie  n iw eczy  am - 
bicyjl  i osobis te  i t. p. pre te t isyjki ,  j ak ie  się zw yk le  ob jaw ia j ą  m z y  p o ­
d zia le  ról.

Jaką  formę m oże  p rz y b ra ć  t ea t r  w szKole, jak o  pom oc  n a u k o ­
wa,  —  to b. o b s z e r n a  i w y k r a c z a j ą c a  p oza  r am y  naszego  t em a tu  kwe-  
stja.  N ie w ą tp l iw i}  odegra  on rolę p om ocy  p rzy n au ce  n i ek tó ry ch  tyl ­
ko p rz ed m io tó w  n p  języka ojczy stego [wymowa,  inscenizacja] ,  na  l e k ­
c jach  ry tmiki ,  g im n as ty k i ,  śp iewu. .

99



Jako cz ynn ik  w y c h o w aw c zy  w za k ła d z ie  może wyw rzeć  swój 
w p ły w  w wit lu k ie ru nkach .

Będzie  mu n iewątp l iwie  towar zy szyć podn ies ieni e  poczucia  a r ty ­
s tycznego i kul tury  towarzyskie j ,  a korzyść  s tąd  sp ły w a  i d la  szkoły  i d la  
teat ru.

Będzie  jed ną  z n a jp o w a żn ie j s zy c h  okaz;i  do z a o b s e r w o w a n ia  
u zew n ę t rzn ie n ia  się cha rak te r u  dzi ;cka, jego indywidualności ,  na  u j a ­
wn ien ie  się której  w y c h o w a w c y  nieraz  czekaj ą  ca łemi  latami .

Będzie  wreszcie  czy n n ik ie m  p o d n o s z ą c y m  poczucie  w y s i łk u  
zespołowego,  karności  organizacy jnej  i obo wiąz kow ości

Jakież  ś rodki  m a ją  p ro w adz ić  do tego celu.
Z  jednej  s t rony nal eż y na  te s p ra w y  zwroc .; u w a g ę  w s z k o ­

ł ach  ś re dn ic h  i sem inar ja ch ,  sk ąd  r e k ru tu ją  się nauczycie l e  i w y c h o ­
w awcy .  D r u g ą  p o m o cn ą  ins ty tucją  b ęd z ie  s tały  tea t r  d la  dziec i i m ło ­
dzieży,  o kon ieczności  p o w s tan ia  k tórego daje  sie coraz częrc ie j  s ły­
szeć.  S p raw a  la —  to znow t em a t  nowego obsze rn eg o  a r tyku łu .  Tyl e  
ty lko o niej powiem, ze t ea t r  taki  winien  się oprzeć  n a  porozumieniu  
ak to ra  i nauczycie l a .  ■ y ko w t ak im  tea t r ze  p ed a g o g ik a  zyska  nowy  
i war tościowy czynnik ,  tylko taki  t ea t r  w y c h o w a  now ą  ś w iad o m ą  w i ­
dow nie

H enryk Ładosz.

Ciągłość opiek, nad sierotami w zakładach 
i ogniska dla dziewcząt pracujących.

Minę ła  wojna  Dz ie w czynk i  s ieroty c u d e m  oca lone od śmierci,  
w y c h o w an e  w za k ła d ach ,  o t rzymując ,  w m ia rę  u zdo ln ien ia  i ś ro dk ow  
m a te r j a ln y c h  mniej sze  lub większe  kwa l i f ikacj e  nauk ow e,  czy z a w o d o ­
we,  doras ta ją ,  m uszą  myśleć  o sobie! „idźcie,  zarabia jc ie ,  ra dźcie  sobie!“ 
Idzie więc  sama ,  s a m i u t e n k a  bez  opieki  i k i e ru nku  —  strach!.,  co ro­
bić, kogo się poradzić ,  przytul ić ,  odczuć ser ca  przj r jaznego bicie,  z a c z e r ­
pnąć u w ag  do p ra cy  — wa lki  o byt!..

P r z e r a ż a j ą c a  pus tka ,  nędza ,  bez d a c h u  n a d  głową! . A c h ,  za 
w sz e lk ą  ce nę  w y p ły n ąć  na  p o w ie rzchn ię  fal, a lbo lepiej  umrzeć  d o ­
browolnie,  n im an emja ,  gruźl ica  p rz e tn ą  nić życia  w z a r a n i u — wiośnie!

Dzięki  opiece  jes t p o s a d a  Jak miło i dobrze! Do j ednego  
dziecka,  roboty  ni ;wiele w y g o d a — wyicwint! Dz ięwczę miłe,  wesołe,  w s e r ­
cu i g łowie p łonie,  p an  dom u lubi ł ad n e  huzie!.. Cóz tam, sierota,  kto 
się upomni.-1. Więc  spojrzenie,  rzucone w przelocie,  d ra żn i ące  s łówko 
w c i e m n y m  pokoju.  Co to jest?., czy to zgubę? więc ucieKać,  n a t y c h ­
m ias t  —  już!.. A le  gdzie?., gdzie? gdzie  dom? Kto zrozumie,  na  czy- 
jem sercu czy u kolan czyich wy lać  p a lące  łzy  u p okorz en ia ,  s t raconej  
wiary  w ludzi,  rozwianej  b ru ta ln e  m gły  d z i ew czy c h  snów! . Wreszc ie ,  
z czego żyć. nim zna jdz ie  się d ru g a  posada?  Oh .  jak  to boli. g d y  się 
p a t r z y  na  zg ubę  d z iec k a  dob re go  —  przez  szereg la t  c h o w a n e g o - —jak  
swoje,  rodzone,  nie m og ąc  go ra tować!  Jak ie  t ragedje ,  b u rz e  w e w n ę ­
t rzne  p r z eży w a ją  te młode,  b i ed n e  istoty! 11e  ̂ zwierzeń,  w y rw an y ch
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bólem n a d l u d z k i m  spł yn ęł o  w ciszy nocnej.  Kto je s ły sza ł  - nie 
zapom ni  n igdy  i życ. będz ie  tą m ę k ą  s ierocą  i prosić u s tóp C h ry s tu ­
s owych  o r a d ę  i zmiłowanie!  P an ie  i panowie ,  s i edzący  przy b iu r­
kach,  czy umiec ie  wyobrazić sobi j ,  w n ik n ąć  w głąb  duszy,  rzuconej  
w o d m ę t  świata,  młodej  dzi ewczyny? Chcie jc ie  więc  wierzyć  tej, 
co d w a n a ś c i e  lat  wsp ółży je  z w y c h o w a n k a m i  zakładu,  że n iewolno. ich  
pozos taw ia ć  po wyjśc iu  z b u r s y  bez  opieki  i k i erunku.  T r z e b a  im 
s tworzj  ć „ d o m ”, w k tó ry m za wsze w przejśc iu  z jednej  p o s a d y  na  
d ru gą  z n a jd ą  d a c h  gościnny i c iepło og n i ska  rodzinnego,  r a d ę  d o ś w i a d ­
czonej  i ko ch a ją ce j  matki ,  bo m a t k ą  im być musi  k i e ro w nic zka  czy 
przełożona!

Dzieci  są  dobre ,  tylko t rzeba  je o t a c z a ć  c iąg łą  op iek ą .  Niedo 
syć wychow ać ,  nal eż y i później  s tale k ierować,  d b a ć  o nie i kochać ,  
a często.. .  przebaczać!. .  W s k a z y w a ć  drogi  i spo sob y o p a n o w a n :a żywio­
łowej  natury! Musi je wiąz ać  z pr ze łożoną  mi łość,  szczerość  i z a u f a ­
nie bezwzględne!  Im s łabsza  natura ,  tem mocniej  po d ep r zeć  ją trzeba! 
Niech dziewczę,  s ilne wiarą  w tę podporę ,  w a lc zy  o jutro, o byt,  o szc zę ­
ście —  ra dosne  zawsze i pogodne!..

Są  n a tu r y  n iepoda tne ,  ch a ra k t e r y  n i eznoszące  w ę d z id ła  —  wy-
jątki .

S p ra w a  otworzenia  ogn iska  dle s ierot p ra cu jący c h  p o w in n a  
sta< się ak tual ną ,  n ag lą c ą  ;— p r z e d s t a w i a n ą  na  forum pub l icznem .  
T r z e b a  poruszyć,  w s t r z ą s n ąć  d u s z ą  ludzi  dobrej  woli, uder zy ć  na  alarm,  
bo giną  za s tę py  młodzieży,  nad z ie ja  ojczyzny.  Spo łe czens tw o  jes t of iar ­
ne ale n i e św iad o m e  tych p rzeżyć s t ra sznych!

Uś w iad om ione,  o b u d z o n e  z b e z w ła d u  myśli,  pośp ie szy  z p o m o ­
cą  w imię  tego, co d la  n a r o d u  najd ro ższe  — b ez d o m n y c h ,  p r a c u j ą ­
cych  dzi ew czą t  polskich!

M. Su fjczyńaka

Wiedza dla życia.

P r a c a  ośw iat owo-sp o łeczna w Polsce s ta ła  się ap o s to l s tw em  na- 
rodowem; rozś. idet la ła mroki  n iewol i  w o k re sach  p o p o w s tan io w y c h  
i w s k a z y w a ł a  d rogę ku j a s n y m  zorzom wolności .  Z b io r o w y  wys i ł ek  
n a rodu  i jego cz yn orężny wskrzes i ł  n a m  O jcz y zn ę  w pełni  b las ku 
wolności  i chwały .  I tu zac zy n a  się p r a c a  u p o d s t a w  n a d  u g r u n to w a ­
niem Polski .  —  P a t rzą c  w przyszłoś ć  z p e r s p e k ty w y  dziejów,  w idz im y  
j a k  wiel ka  rola p r z y p a d a  w y c h o w a w c y .  Ż y c ie  cz łowieka jes t nietyl- 
ko  i n d y w id u a ln e  lecz i zbiorowe,  i s t ąd  w y n ik a  prawo,  k tó re  j u zC o m -  
te u w a ż a ł  za osnow ę pedagogiki ,  że rozwój i n d y w i d u a l n y  win ien  h a r ­
m on izow ać  z rozwojem spo łecz nym .  Preyer ,  S p en ce r  i wielu innych 
p rz ed s taw ici e l i  szkoły  ewolucjonis tycznej  u w a ż a j ą  rozwój cz łow ieka j a ­
ko s t reszczenie  w szys tk ich  p o p rz ed n ic h  form życia,  s t ąd  p e d a g o d z y  
w y p r o w a d z a ją  wn iosek ,  że życie um ys łow e  i m ora lne  jed nos tk i  musi

101



p rz eobra z ić  się, k roc ząc  s tale  ku wyższej  ku l tur ze ,  której  c e ch ą  jes t 
i dea  sol idarności  w w ychow an iu .  D łu g ą  jes t droga  przez  p r z e p i s y  
wio dąc a ,  mówi ł  Seneka,  k ró tk ą  zaś  i sk u t e c z n ą  przez  p rz y k ła d y .

W  życiu spo łecznem  w y c h o w a w c y  już  z uwag i  n a  swą  rolę 
winni  b ra ć  czynn y u d z ia ł .  A  gdzie, chodz i  o roztoczenie  sku tecz nej  
i rac jonalnej  opieki  n ad  dzieć  mi i m łodz ieżą  k t r  ; lepiej to uczyni?

' y c h o w a w c a  j ako  op iek u n  spo łeczny  czujnem okiem spo s t rze­
że k r z y w d ę  dziecka,  z an ie d b an ie ,  potraf i  roztocz} ć op iekę  n a d  dz iec ­
k iem  opuszczonem,  w y s tę p n e m  i za g ro zo nem  p rzez  w p ły w y  złego 
otoczenia.

J edne m z ogniw w iążący ch  ł a ń c u c h  p r a c y  społecznej ,  jes t r o z ­
po rząd zen ie  P a n a  P r e z y d e n t a  Rzec zypos pol i te j  o o p i e k u n a c h  spo łecz­
nych  z d n i a  7 m a r c a  1928 roku [Dz. Ust.  Nr. 29 poz.  267 u z u p e łn io n e  
ro zporz ądzen iem  w y k o n a w c z e m  z dn ia  11 IV r. b.)

R o zp o rz ąd ze n ie  o o p ie k u n a c h  sp o łeczn y ch  i k o m is ja c h  opieki  
społecznej  p rz y  o d p o w ie d n im  doborz e  ludzi może  p c h n ą ć  n a  właściw e 
tory sp r a w o w a n ie  opieki  p rzez  Pańs tw o .  O p i e k u n  sp o łeczn y  iesl og­
n iw em  ł ączącym  społ eczeńs two  z b ez p o ś r e d n ią  pracą .  Rola  jego przj ' -  
czyrń się do u jaw n ien i a  n i e d o m a g a ń  i b r a k ó w  w organizacj i  opieki  
spo łecznej .  W s k a ż e  czy i w j ak im  k ie ru n k u  należy ro zw inąć  o rg a n i ­
za cję  n a s z y ch  instytucji .

Angl j i  i stnieje zw ią zek  towar zyski  pod n a z w ą  „Reformato- 
ry and - R e fu g e  [Union.  Cl i i ldron A i d  Socisty],  r o z p o rz ą d za j ąc y  977 zakła-  
daipi,  w  k tó rych  zn a jd u je  op iekę  790.000 dzieci .  Is tnieje „Nat ional  Society 
for the  p re w en t io n  of Cruel ty  t o C h i l d r e n ” za jm u jąc e  się w y k ry w an iem  
p rz y p a d k ó w  k rz y w d zen ia  dzieci  i u t rzym ując e  przeszło  200 inspek torów,  
k tórzy w c iągu  roku dok on al i  189.525 wizyt  kont ro lu jących i wykryl i  
40,433 p r z y p a d k ó w  k rz y w d zen ia  dzieci.

B ad a j ą c  p rzy czy n y  w ykro czeń  u n ie le tn ich ,  t ypy  p rzes t ępcy ,  
dz iecka  zw yro dn ia ł ego,  s p o ty k am y  b a r d zo  rzadko.  W e d ł u g  b a d a c z y  
t. j dz i edziny  jak T a r d e ,  Aschaf fenbe rg ,  Z ieh e n ,  R u b a s z o w  i inni dz ie ­
ci zd r a d z a ją c y c h  cechy o k ru c ie ń s tw a  z ogólnej  l iczby mało le tn ich  
p o d leg a j ą cy ch  sądow i  było  około  10;ii. R esz t a  to dzieci ,  k tóre  stają 
się p rz es tępcam i  w sk u tek  p r z e ż y w a n y c h  w a r u n k ó w  jak  nędza ,  ro z k ła d  
życia rodzinnego ,  opuszczen ie .  A  za te m  dzieci  t. zw. wys tępne ,  tc 
tylko dziec i  n ieno rm a ln e  p od  w zg lę d em  psy ch icz nym ,  d o tkn ię te  p s y ­
ch o p a ty c z n ą  degene ra cj ą ,  a lbo też mora ln ie  z a n ie d b a n e ,  p o z b a w io n e  
w y ch o w an ia  O p i e k n n  sp o łeczn y  s p e łn ia jący  swą  rolę w za kres ie  
o c h r o n y  dziec i i m łodz ieży  winien zrozumieć ,  że s łu żb a  spo łeczna,  
w k ł a d a  na  n iego obowiązki ,  z w ią zan e  z i s to tą  roli w ychow aw cy .

Bronisław  Krakowski
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Plan pracy wychowawcze j na grudzień *)

Poniższy  p lan  sk ł ad a  się z części ob chodow ej  i programowej ,  
p rz y cze m  częś( p r o g r a m o w a  dzieli  się na  cz tery  pozio my czyli e tapy.  
Jeden  tylko e t ap  w za leżności  od rozwoju dzieci  m oże  być  w d a n y m  
roku w y k onany ,  w ten  sposób  plan wys ta rczy  na  cz tery  lata.  Część  
p rog ram ow a  będz ie  corocznie  pow ta rzana .

C zęść  o b c h o d o w a
B oże N arodzenie. P rz y g o to w a n ie  ozdób choi nkow ych ,  p rzygo to ­

w a n ie  kolęd.  P rzy g o to w ań .e  u p o m in k ó w  gw ia z d k o w y ch  d la  za p rz y ­
ja źn io n y ch  zak ład ów :  o z d o b n e  opłatk i ,  gwiazdy,  ż łobki i t p. Poro ­
zum ien ie  się per sonel u  w celu om ów ien ia  gwiazdki  d la  każdego  z w y ­
c how anków .  O m ó w ien ie  z w y c h o w a n k a m i  uroczystości  wigilijnej- 
W sp ó ln e  omówienie  wieczorów świą tecznych:  pas tora łk i ,  jase łka ,  o b ­
razki  wigil ijne,  dek lam a c je ,  śp iew i t. p. Szopka.  Św. Mikołaj .  G aw ę­
da Boże N a ro d zen ie  —- święto  po jednania .  Wlgi l ja  — święto  ro dz in ­
ne. K dowie i pas tuszkow ie .  Z w y c za j e  wigi li jne u Polak ów L e g e n ­
d y  o Bożem N aro dzeniu .  **j

N ow y Rok. P rzygo tow an ie  kar t  ręcznie  m a lo w an y c h  d la  k r e w ­
n y ch  i zn a jo m y ch  z p o w in s zo w a n iem  Nowego Roku.

W  w :gilję Nowego roku ża r tobl iwe wróżby,  s p o ty k an ie  Nowego 
Roku  prz ez  s tarszych.  Wie czó r  Sylwest rowy.

C zęść  program* va.

K a ż d y  e tap  części pro gramowej  za w ie ra  sze reg  t em a tó w  g aw ęd  
i ćwiczeń,  u w zg lę d n ia jący ch  ułożenie  ze wnętrzne .

Jest dz ia ł  w y c h o w y w a n i a  „przez  g e s t “. P o s ta w a ,  ton głosu,  w y ­
raz  tw arzy  majr^ swoje  źródło  w psych ice  i odwro tnie :  o b j a w y  z e w n ę ­
t rzne  rodzą  przez  ko ja rzen ie  od po w iedn ik i  psych icz ne.  W y c h o w y w a ­
nie przez  ges '  op ie ra  się n a  w y w o ły w an iu  tych o d p o w ie d n ik ó w  za  p o ­
m o cą  w d r a ż a n i a  dziec i w fo imy ze wnętrzne .

Etap I.
P o w ita n ie .

Nie zawsze  i nie wszędz ie  ludzie  j e d n a k o w o  się witali .  Cel 
powi tania .  Liest pow itania ,  jak o z n a k  umówion y.  O k a z a n i e  ges t em 
powita lny m,  że nie żywi  się z ły ch  za mia ró w  i m e  m a  ukryte j  broni:

* P r z yk ł ad  p l a n u  p r a c y  na  l i s to pa d  był  p o d a n y  w Nr, 2 „ W y c h o w a w c y ’.’ z " l isto­
p ad a  1928 r.

O s t a t n i e  d wa  t e m at y  g a w ę d y  p o w i n n a  op ra cowa ć-  s t a r sz a  młodz ież
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uścisk  dłoni ,  p odn ies ien ie  ręki [u Rzymian] ,  „ A v e ” i „ S a lw e“. U k łony  
ś redn iow ieczne .  U kłon wi i j sk i .  Powita ni e  tureckie,  chińskie ,  rosyj ­
skie i inne.  Pozd rowien ie .  Pow i ta ni e  ch rze ść jańskie .  P o w i ta n i e  t a j ­
ne [ r yba  u chrze=ćjanj .

2. P o w ita n ie  | d a l s zy  ciąg].
O b n a ż e n i e  głowy,  ja ko  o z n a k a  szacunku .  S k ło n  głowy i tu ło ­

wia.  U k łon  w mieszkan iu ,  na ulicy, w sali i t. p. Powita ni e  zw ie rz c h ­
nika,  row ^śnika.  Kto  pi erwszy  się k łania?  P o d a n i e  ręki.  Kto  p i e r ­
wszy p o d a je  rękę.  Kogo całuje  się w rękę.  N a  wizycie.

3. T on  głosu.
fon częs to m a  więks ze  znaczenie ,  niż t reść  s łów.  P rz y k ła d y .
1 on w yra ża  nasze  uczucia,  z tonu więc  m ożna  sądzić  o uczuciach.  

T a  s a m a  t reść rói nym  tonem  po w ied z ia n a  m a  inne  zna czenie .  P r z y ­
kłady .  T o n  uprzejm y,  przyjacie lski ,  obelżywy,  obrażający,  o rd y n a rn y  
i t. d. Ton łobuzów i u l iczników.  T o n  głosu idzie w p a - z e  z peWne- 
mi wyrażan i ' ,  np: „ t e” —- j ako  wołacz,  „n o “ — ako  twierdzenie .  Ton 
może  by ć n aw e t  głupi  i dowodz ić  bezmyślności .  P rz yk łady .

4 . W y ra z  tw arzy.

wyraz tw arzy  o d p o w i a d a  uczuciu  i d l a tego może podkre ś la ć  
znaczenie  słów,  lub je zmieniać .  Z n a c z e n i e  u ś m iec h u  przy powitaniu,  
przy d aw an iu  odpo wie  dzi. Miły  ton i u p rz e jm y  uścisk ska rb ią  przy- 
iaciół,  o ile n ie  są  ob łudn e.

Py ta n ia :  kto zn a  p o w i t a n u ,  o d m ien n e  od ws pó łczes nego?  czy 
zwierzęta  d o m o w e  w i ta ją  S ' ę  z cz łowiekiem? co powiesz  o cz łowieku,  
k tóry nie wi ta  zna jomych? jaki  to uk łon p rz esadny?  jakie  to p o w i t a ­
nie wynios łe,  uniżone,  l ekce waż ące ,  oboję tne,  sym pat yczne?

P ow iedz  m i łą  rzecz tonem  n iep rz y jem nym;  w y p o w ie d z  p rz y k rą  
n aw e t  u w a g ę  tonem  nnłym,  przy jacie lsk im.  P o k a ż  rożne wyra zy  
twarzy.

Prz e ro b ić  różne k o m b in ac j e  powitań .
P rzy  f a n ta ch  polecić  właścic ie lowi  fantu pow i tać  k a ż d eg o  z o b e c ­

ny ch  odm iennie .  P rze rob ić  ćw iczen ia  na  d a w a n i e  odpowiedzi .  G ra  
tow arzyska  w ad w o k a ta .

Etap 11.
1. P y tan ia  i o d p o w ie d z i .

P y ta n i a  b ez m j  "lne. Ktoś s łyszy,  py ta  j ednak :  „co?”, bo  jest  
bezmyślny,  n ierozg arn ię ty ,  nie wie, co odpowiedz ieć .  Nioktórzy bez my
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lnie w s ta w ia ją  w y razy  niepo trz ebne ,  np: panie ,  p o w ia d a ,  po tem  i t. p. 
P y ta n ia  bezcelowe.  K toś  wie i j eszcze  pyta,  n i e w iad o m o  poco.  G d y ­
by za s ta now i ł  się, • p e w n ie b y  nie zapy ta ł .  Są  p y t a n i a  n i ed el ikat ne  
i obr ażające .  Przys łowie:  „w d o m u  powieszon ego nie mówi  się o s t rycz­
ku".

O d p o w ie d z i  uprze jme,  gbu ro wa te ,  n iechę tne .  O d p o w ie d z i  j a s ­
ne  i ce lowe.  O d p o w ie d z i  n iem ądre ,  b ł aze ńsk ie .  T e m a t  p o w a ż n y  nie 
n a d a j e  się do o d pow iedz i  żar tobl iwej .  P o ta k .w a n ie  i p rzeczen ie  ru ­
c h a m i  głowy i m ruknięc iem.  Sztuka  o d p o w iad a n ia .

2. R ozm ow a,

U m ie ję tn o ść  s łucj iania.  Nie  przerywaj .  Mów wyraźnie  i głośno,  
lecz nie krzycz.  Używaj  w yra zów  pros tych .  Ś nieszriość p rz esad n e g o  
w y r a ż a n ia  się. W  towarzystwie  nie m >wi się szep tem:  może ktoc m y ś ­
leć, że go obm aw i  isz. W yrazy  o r d y n a r n e  s t a j ą  się częs to p rz y zw y ­
czajeniem.  P rze k le ń s tw a  i wyzwiska .  Można się od nich  o d z w y ­
czaić.

3. Ż a r ty

P o g o d a  . wesołość  to mi łe zalety.  Przys łowia:  „do bry  żar t
tynfa  w a r t ”, „ ruszył  d o w c ip e m  jak  m a r tw e  ciele ogonem" .  „Ciężki  
dowc ip" .  Ż a r t  jes t  dobry ,  gd y ni<. s p ra w ia  n ik o m u  przykrości .  Ż a r ty  
ordyna rne:  w yc ią gan ie  krzes ła ,  o b lew an ie  wodą,  m a z a n ie  a t r a m e n t e m
i t. p. Granice  żartów.  U ło m n o ść  i ka lec tw o  nie m o g ą  być  t e m a te m  
żartów.  Nie żartuj  kos zt em  s łab szy ch  od s iebie  — to są  ża r ty  „n ies ­
m a c z n e ”.

4. T w a rz  i postaw a.

Z a n i m  zaczn iesz  r o zm aw iać  z. cz łowiekiem,  ocenisz  go z w y g ­
lądu.  Mas z  do niego zaufanie ,  lub nie.  Miły jes t  lub  n i e s y m p a t y c z ­
ny.  P o s ta w a  i wyraz  tw arzy  m ów ią  coś o cz łowieku.  Kto  pat rzy  
w  oczy, n ie  uci eka  ze wzrokiem  ten p ew n o  szczery  i pros ty.  Kto 
głowę nosi  wznie s ioną ,  t r zy m a  się prosto,  m a  j a s n y  u śm iech  na  us tach  
—  ten p ew no  p r a w d ą  żyje. Kto  p a t r z y  byst ro ,  nie u s t a w ia  ap a ty c z n ie  
oczu p rzed  s iebie —  p ew no  jes t ro zgarnię ty  i in teh gien tny .  Z d ro w ie  
duszy  i c ia ła  w y ra ża  się w pięknej  pos tawie  i j a s n y m  wy razie  twarzy.  
U p ra w ia j  g im nas tykę.

O p o w i a d a n i a  o dob ry ch  ża r t ach ,  prowadzenie ,  roz mów  Wie­
czory  k o n w e r s a c y  jne. R ozwijan ie  um ó w io n y ch  tematów.  Ćwicze n ia
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g im n as ty cz n e  ind y w id u a ln e ,  np.  „Mó;, sys tem"  Mul lera.  Gry to w arzy s ­
kie: sza rady,  rebusy,  d w u z n a c z  tiki,  c e n z u ro w a n y  i p. t. In scenizowane 
i im p r o w iz o w a n e  djalogi,

Etap 111.

1. O d z ież .

Czystość.  P ro s to ta  stroju.  Z b ę d n e  b łysk o tk i  i doda tk i  [świe- 
cidła,  la ska  i t. d.]. T a n i a  e l eg a n c ja  i s k r o m n a  pros to ta .  O r d y n a r ­
ność  ubio ru  pol ega  zwykle  np. chęci  w yró żnien ia  się. M al ow ane t w a ­
rze. P e r f u m y  i pomady . .

2. Przy stole.

Na krycie .  U / y c e  łyżki,  noża,  widelca .  Se rw e tka .  Co robić 
z kos tkam i ,  ogryzkami ,  p es tk am i  z kom po tu  i t. p. Jak  jeść es te tycz­
nie? M u ch a  w j edze n iu  i t p.

3. P r z y zw y c za je n ie .

Ręce w kieszeniach .  D łu b an ie  w nosie.  P lucie.  R ozp ię t e  p a l ­
ta. G ło śn e  rozmowy na ulicy, w  wagonie .  C h u s tk a  do nosa.  Paznog-  
cie,  włosy,  ręce.

4. G o d n o ść  osobista.

O b r a ż a n i e  się. Co ubliżćP G rz e cz n o ś ć  i uniżoność .  Z a r o b e k  
i „ d a r m o c h a ” . Z a p ł a t a  za  usługę.  Ja łm użna .  F a ł sz y w y  wstyd,  P o ­
chlebs two.  Grzeczność .  U s tąp ien ie  miejsca.  Usłużność .

Ć wiczeni a  po lega ją  n a  p rzes t r ze ganiu  w sk a z ań ,  p o d a n y c h  w t e ­
m a ta c h  gawęd.  W s k a z a n e  u rz ąd ze n ie  wieczorku z zap ro szo nemi  g o ść ­
mi, p ro w ad zen ie  gier  towarzyski ch  im p r o w iz o w a n y c h  p rz eds taw ieu  
i wieczorków

Etap IV.

Z e  s tar szą  młodzieżą  należy p r z e r o b u  te s am e  t em a ty  o d p o ­
wiednio  pogłębione.  W y b ó r  t e m a tó w  u za le żn iony  od za in te re so w a n ia  
się młodzieży  i od b ra ków ,  j a k i ;  dos t rzeże  w y c h o w a w c a .

Niektóre  t em a ty  g a w ę d  d la  m łodszy ch  po w .n n i  o p ra co w y w a ć  
przy p o m ocy  w y c h o w a w c ó w  s tarsi  w y c h o w an k o w ie .

J. Cz. B.
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W Y C I E C Z K I
Wycieczki  są  |eduy;n  z na j l e p sz y c h  z a b i e g ó w  w y c h o w a w c z y c h .  

Szczególnie  zaś  d o d a tn im  jest  typ wycieczki  pieszej  k i lk a  lub k i l kunas to -  
dn iowej  o char ak te rz e  w łó c z ę g o w s k im :  o tym tylko typie,  j ako  o n a jk o ­
rzystn ie j szym,  bę dę  pisał .  M d c z e n i e m  p o m i n ę  t radycyjne  w y p raw y  szkol ­
ne np.  do Krako wa ,  z o b o w ią z k o w e m  ob ej rzen iem Wieliczki  i k o n ie c z n ą  
tam fo tograf ją ;  uwagi  pon iż sz e  nie tyczą również  m d ły c h  ma jów ek ,  kiedy 
to za k ła d  w y ch o w aw czy  z larami  i pena tam i  w y ru s z a  spę dz ić  śvrią t eczny  
dz ień w lesie na  o d p o c z y n k u ,  j e d z e n iu  i z a b aw ach .  Nie uwzg lę dn ia n i  tu 
równ ież  ko lonij  i ob ozów  waka cy jn ych .  Nie.  C hodz ić  mi bę dz i e  w y ł ą c z ­
n ie  o p a r o d n i o w ą  w ł ó c z ę g ę  p ie s z ą ,  a więc  o rzecz  dla zak ładów w y c h o ­
w aw czy ch  n a o g ó ł  nową.

J a k  taka w y c ie c z k a  wygląda?  O to  w czas ie teryj  św ią te c z n y c h  lub 
w akac yj nych  g r u p k a  3 —  8 s ta r szych  ch ło p c ó w  lub dz i ew czą t  na czele 
z w y c h o w a w c ą  ( w y cho w aw czy ni ą )  lub s ta rszym,  m o g ą c y m  być o b a r c z o ­
nym  od po wied z i a lno śc ią ,  tow arzysze m,  wyrusza  z p l e c a k a m i  na g r z b ie ­
tach w świat .  Kolej s łuży tylko do  przywiez ien ia  w yc ie c z k o w ic z ó w  na 
zgóry  o br any  pu nk t  wyjśc ia  wycieczki ;  m ożna  też ro zp o cząć  w y c i e c z k ę  
odrazu  o d  r o d z i n n e g o  miasta.

No,  i za czyna  się. G r o m a d k a  masz e ru je  przez  po la  i lasy,  przez 
wsi t  i miasteczka ,  wzdłuż  rzek i jezior .  Maszeru je  spokojn ie ,  bez  p o ś p i e ­
chu, o d p o c z y w a ją c  gdy  nadleci  zm ęczen ie  W y c ie c zk o w ic z e  sami go tu ją  
sobie  w s w y c h  m ena żk ach  lub w kot le  w y c i e c z k o w y m  jedzen ie ,  śoia 
w s todołach ,  na s t rychach ,  w izbach g o ś c i n n y c h  lub p o d  g o łe m  n iebem.  
W ładniej sze j  ok o l i cy  z os ta ją  przez  d łuższy  czas, mniej  c ie k a w ą  p r z e c h o ­
dzą  prędzej .  Zwiedza ją ,  wypy tu ją ,  rysują ,  piszą,  g a w ę d z ą ,  śp iewają ,  zb ie ­
ra ją  zielniki,  kamienie ,  poc z tówki .  W yc ieczk a  taka  t rwać m oże  również  
do br ze  2 dni  j ak i 2 tygodnie ;  d łu go ść  jej za leży  od  płci,  wieku,  zd r o ­
wia u c z es t n ik ów ,  p r z y g o t o w a ń  k ie rownika ,  ś r o d k ó w  mater ja lnych  etc.

Korzyśc i  w y c h o w a w c z e  te g o  rodzaju w y p ra w  są w y ją tk o w o  duże.  
I to p o d  wie lom a względam i ,  Za ró wno zdrowie  f izyczne  jak i mora lne ,  
ch a ra k te r  i umysł  — wszys tk ie  p o d s ta w o w e  składniki  cz łowieka  w y jdą  
z takiej  w łó cz ęg i  wzm oc ni one .

Z na c z e n ie  zdrowotne  w yc ieczki  s tan ie się wyraźnie w id ocznem ,  gdy  
u pr zy to m n im y  sobie,  jakie właściwie  czynniki  w pł yw aj ą  na z d r o w 'e  lu d z ­
kie. M e d y c y n a  i higjena  da w no  r o zs t rz yg nę ły  to pytan ie ,  w y s u w a ją c  na 
czo ło  w a r u n k ó w  z d ro w otn yc h :  1. s łońce,  2. powie t rze ,  3. odżywia nie .
O tó ż  g r o m a d k a  wyc ieczkowicz ów,  brodząca  po pola ch  i lasach w lekkich 
ubran iach  w y c ie c z k o w y ch ,  ma z a p e w n i o n e  maxinium w yk orz ys ta n i a  s ło ńca  
i czys tego ,  p r z e s ią k n ię te g o  ozonem,  powie t rza .  Ciąg ły  ruch  jest z n ako­
mi tym b o d ź c e m  dla apetytu,  zapewnia  s po życ ie  w i ę k s z y  niż zwykle i lości
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p ok a rm ó w .  Ja k o śc io w o  zaś p o k a r m y  w u js k ie ,  z ło żone  przeważnie  ze 
ś wi eżego  nabia łu  i jarzyn,  z a g w a r a n tu j ą  p o ż y w n o ś ć  pos i łków.  Należy 
tylko pi lnie baczyć ,  by n eumie ję tne  k ie rownic tw o wycieczki  nie  zn iwelo­
w a ło  tych na tu ra ln y ch  korzyści  zd ro w o tn y c h  przez n a dm ie rn y  wysi łek,  
o raz n i e r eg u la rn e  i n ie do s ta teczne  odżyw ian ie  i sen.

Poz a te n i  wy cie czka  jest  z n a ko m i ty m  t ren ingiem dla g ł ó w n ie js zy ch  
o r g a n ó w  na sz e g o  ciała: serca,  płuc,  żo łądka,  n e rw ó w  i mięśn i .  O rgana  
ie  nar tu ją  się i w z m a c n ia ją  w c iąg łym ru chu  i w idea lnych w aru nkach  
zd ro w o tn y c h .  Byleby t y l k o — p owt arzam —  nie p rz e m ę c za ć  się, r e g u l a r ­
nie jeść  i spać.

Jeśl i  chodzi  o rozwój  charakteru, -  wycieczka  ma tu dużo  do p o w i e d z e ­
nia.  Pr z e d e w sz y s tk ie m  zaznacza  się jako  p o d s ta w a  s a m o w y c h o w a n i e  
młodz ieży  w K a s i e  wędrówki ,  bowiem w y r w a n a  z n o r m a ln e g o  t rybu  ż y ­
cia i o t oc zona  c i ąg łemi  n i espodz iankam i ,  w ym a g a ją c em i  szybkie j  decyzji ,  
młodz ież  w daleko  w ię kszym s topniu  niż w zakładz ie  zdan a  jest  na łaskę 
własne j  zaradnośc i ,  wyt r zyma łośc i ,  energ j i  etc.  O b e c n y  na w yc iec zce  
wychowawca ,  p, z e c h o d z ąc  wespó ł  z mł od z ie żą  w y c ie c z k o w e  smutk i  r a ­
dośc i,  zmęczen ia  i n iespodzianki ,  narażony  n a ró w m  z w yc h o w a n k ie m  na 
stałe próby  swej zar adnośc i  życ iowej  - s z y b k o  traci  ca ły  sz tuczny  au to ry ­
tet i j ed yni e  har tem charak te ru  i wewnę t rz nemi  wa r to śc i am i  pr zewodzi  g ro ­
madz ie .  Staje się tylko je d n y m  z towarzyszów.  To  też jeśli w y c h o w a w c a  
jest  cz łowiekiem  mało  c iekawym —  hiada  .emu i całej  wycieczce .  N a t o ­
miast  w y c h o w a w c a  w ar to śc io wy  zamieni  się szybko w p r a w d z i w e g o  wo- 
dza  m ło dz ie ży  i j e g o  wp ły w  mo że  mieć d e c y d u ją c ą  w ar to ść  dla o t a c z a ­
j ą c y c h  g o  mł odych  tow arzyszów.

W yc ie czk a  jes t  d o s k o n a ł ą  sz koł ą  charak teru,  n a d e w s z y s t k o  zaś —  d o ­
brym warsz ta tem do ksz ta łcen ia  woli.  T ru d n o  tu ro z w o d z ić  się na tern 
kapi ta lnem zag adnie n iem,  zaznaczę  więc tylko ogóln ie,  że zazwycza j każdy  
z uczes tn ików,  odczuwa jąc  du żą  samodz ie lno ść ,  poc zu wa się też do o d p o ­
wiedz ia lnośc i  za ca łą  imprezę.  Stąd też p o c h o d z ą  n ieus tanne  zmagania  
się i walki  wew nę t r zne  w du sz y  k a ż d e g o  z ty s ią cem pokus  w y c i e c z k o ­
wych,  s tąd c iąg ła db a ło ść  o po p isa n i e  się swemi umie ję tnośc iami ,  w y t r w a ­
łością,  sp ok oj em .  Stąd  ko nie czność  c i ąg ł ego  re ag o w a n ia  na n iespodzianki  
i d ro bne  p r z y g o d y  od  k tó ry c h  roi  się w y c ie c z k o w y  dzień.

Prz e w a ż n e  zaś prz ebyw ani e  wśród  natury,  zdała od g w a r ó w  i n ie p o ­
kojów miasta,  p r zeby wan ie  w o toczeniu  ki lku ko le gow  i w y ch o w aw cy ,  
m o ż n o ś ć  d ług ich  god z in  poważne j  ro zm ow y lub k o j ą c e g o  milczenia —  oto 
są  p ro s te  e l em en ty  leczn icze  dla m o ra ln e g o  zdrow ia  w y c ie c z k u j ą c y c h

Wreszc ie ,  jeśli  chodzi  o ksz ta łcen ie  um ysłu  w yc ie c z k a  te g o  rodza ju  
jes t  d o s k o n a ł ą  „żyw ą  szk o łą" .

Naieży  tylko za t roszczyć ,  b y  w y c i e c z k o w i c z e  boda j  o g ó l r . e  pozna li  
p rzed  w ym a rsz e m ,  z p r zew od n ik ów ,  p o d r ę c z n i k ó w  szkolnych ,  ma p etc.
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kraj,  przez k tó r y  b ę d ą  w ę d r o w a ć  i , a b y  k ie rownik  wycieczk i  sam n a d  tem 
s ta rannie  popracował ,  że by  zawsze  m ó g ł  być g o t o w y m  do  o d p o w ia d a n ia  
na  py tania .  Pon ieważ  je d n a k  zgóry  na leży być  p r z y g o t o w a n y m ,  iż po śró d  
ty s i ącznych  pytań ,  n a s u w a ją c y c h  się w czasie wycieczki ,  za l edwie  drobna  
część  bę dz ie  mogła być  o b j a śn io ną  przez k i e r o w n ik a — ot worzy  się dla w y ­
c ie czku jących  o g r o m n e  pole do sam okszta łcen ia .  W y c i e c z k a  da dużą 
Pość  ma te i ja łu  w z m a c n i a j ą c e g o  naukę  szkolną ,  zwróc i  uw agę  na szereg  
tak tów nowych,  zazna jomi  w y c ie czku jąc ych  z zagadn ien iami  uzupełn ia ją -  
cenri wyksz t a łc en ie  szkolne ( adnnn .s t r ac j  i, ustrój spo łeczny ,  ekonomja ,  
etc.).  I co najważnie j sze  —  wycieczka ,  na każdym kroku  na rzuca jąc  do  roz­
s t rzygnięc ia  dziesiątki  za ga dn ie ń  da umysłowi  d o s k o n a lą  g i mn as tyk ę .

D l aczeg o  n a  tym małym w z g ó rk u  żyto jes t  wryższe? D la c z e g o  p o ­
wiet rze  drga  w dni  g o r ą c e ?  Jaki  to p iak  zerwał  się z g a łę z i?  K ie dy  jest  
św ię tego  Ma rc ina?  Co  to wła śc iwie  odpu s t?  Co robić by w y zb y ć  się 
chrypy?  Zape wn e ,  zna jdą  się na  w y c ie c z ce  um ys ły  oc iężałe,  k tór e  ob o k  
tych pytań  prze jdą  bezmyśln ie ,  n or m al ny  je d n ak  ch łopiec  czy dz iewczyna  
15— 18 lemia  będzie  z na tury  swej dążyć do  ro zs t rz yg ni ęc ia  n a r z u c a j ą ­
cych  się wątp l iwośc i .

T r z e b a b y  również  (z uśmiechem!)  wspomnie ć  jes zcze  o p e w n y m  r o ­
dzaju nauki:  o n a u c e  pracy.  W ł ó c z ę g a  bowiem będz ie  musia ł  z k o n ie c z ­
nośc i  z a p o z n a ć  się ze sz tuką  go to w c n ia ,  prania,  szyc ia ,  l eczenia etc.

Sk oro  przebi  głenr już, coprauMa bar d zo  pobieżnie ,  zalety w y c ieczek  
ce lowem będz ie  podz ie len ie  się n ie k t ó re m i  uwagam i ,  tyczącemi  p r a k ty c z ­
nej s t rony „ wypraw- ' .

Zacznę  od k o m p le to w a n ia  uc zes tn ikó w.  A więc bezw zg lę dn ie  me 
na leży  brać  duże j  g r u p y  młodz ieży;  im mniej  osób  —  tem poż yte cznie j s za  
wycieczka .  J a k o  m ax im a ln ą  zaryzykuję  p o d ać  l iczbę 10-ciu c h ło pc ów  
czy dz ie w c z ą t  na je d n e g o  w y c h o w a w c ę .  Wszyscy  m us zą  być  przed  wy-  
c i t c z k ą  zbadani  p rzez  lekarza  i uzyskać p o z w o le n ie  na nią. N a o g o ł  m i­
n ima lną  gran icę  w ieku  na leży  określ ić  na  lat 15 (wdek fizjologiczny!) ,  
p rzyczem cyfra ta pó jd z ie  w górę  w za leżności  od  d ług ośc i  t rasy w y ­
cieczki.

Kierownik  ^wycieczki musi  dawmć i pod  względem cha rak te ru  i pod  
w zg lę d em  zarad noś c i  życ iowej  g w a r a n c j ę  w y c h o w a w c z e g o  i z d r o w e g o  
wykorzys tan ia  wycieczki .

W sk a z ó w k i  d o t y c z ą c e  wyboru  t rasy wycieczki  o raz  in formacje k r a ­
joznawcze  ła two jes t  uzyskać  w poradni  p rzy  Po ls k ie m  T ow arzys tw ie  
K ia jo z n a w c ze m  Warszawa,  ul. Karowa 4, za op ła tą  zł. 1.50 gr. (za łączyć  
do  listu znaczki  p o c z to w e )  Tam też, po  zo r je n to wan iu  się z p rzes ianych  
katalogową m o ż n a  nabyć  broszury,  omawdające  po s z c z e g ó ln e  ziemie Polski .

W a ż n ą  p o m o c ą  w y c i e c z k o w ą  są mapy,  k tóre  za za l iczeniem,  w y s y ­
łać m oż e  „Księgarn ia  Wojskowe" ,  Warszawka, N o w y  Świat  69. R adzę  p o ­
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s ług iwać  się m apam i  szczegółow er .u  1:100.000 (polskie lub d a w n e  n ie ­
mieckie),  w os ta te czno śc i  —  1:300 000, p roszę  j e d n a k  pamię t ać ,  że ma pa  
bez  k o m p a s u  i umie ję t nośc i  p o s ł u g iw a n ia  się nią — będzie  pr zedm io te m  
bezużyt ecz nym .

Bardzo  w a ż n ą  kwes t j ą  jes t  i iość i j a k o ść  ekwipunku,  który należy 
z s o b ą  wziąć.  Nie  m o g ą  to by ć  całe  bagaże ,  zamie ni ł yby  one wycieczkę  
na p od róż  ud ręczeń;  nie m oż e  je d n ak  braknąć  tam p r z e d m i o t ó w  k o n i e c z ­
nych  (nprz.  koców,  k o c io łk ów  do go to w an ia ,  z apasow ej  zmiany  biel izny,  
etc.).  P o n ie w a ż  t ru dno  jes t  w yczerpu jąco  omawiać  tutaj  to zagadn ien ie  
o dsy łam czytelnika  do jedne j  z niżej zami eszczonych  książek  kra joznaw-’ 
czych i harcerskich ,  k tó re  są obecn ie  na j iepszemi  w tej dz iedz in ie  p o d ­
ręcznikami .  Z n a jd ą  się w n ich  również  setki  wskazówek,  t y c z ą c y c h  róż­
nych  prze jawów  życia w y c ie c z k o w eg o  (go towanie ,  nauka  o m apach ,  um ie ­
ję tn ość  or jentacj i ,  rozk ł ad  dnia,  p ie rwsza  p o m o c  w w y p adka ch  z a c h o r o ­
wań etc.).  Są  to:

1) p r a c a  zb iorowa:  „M e to d y k a  w yc ie c z ek  k ra jo zn aw czy ch " .
2) Ks. Kaz. Lutos ławski  — „Kolonje  dla m ło d z ie ż y "  lub „Kolonje  

harcersk ie" .  3) Dr.  A. Berg.  H Grotowska:  „ W y c ie cz k i  k ra joznawcze" .  
4) E. Muszalski :  „Wie lk ie  w y c ie c z k i” . W r e s z c i e  os t a tn io  „ I s k r y ” r o z p o ­
czę ły  drukować ,  od  Nr. 19-go począwszy ,  cykl  a r tyk ułów  B. P o lk o w s k ie ­
g o  „C h o d ź  z e m n ą  przez P o l s k ę ”, które zapo wi ada ją  się jako  niezła  w tym 
zakresie  pom oc .

Jeśl i  chodzi  o sam marsz,  uważam,  że na j i s to tnie j szemi  prawdami ,
0 k tór ych  k i e row nik  zawsze  pamię t ać  musi,  są:

1. Z a pew ni en ie  młodz ieży  min im um 8— 9 godzin  snu.
2. Zapewnienie  regu la rn yc h ,  obf i tych i nie mniej  niż c z te rok ro tn yc h  

w c ią gu  dnia posi łków.
3. Masze ro wani e  w c iągu  d n ia  nie więce j niż 4 na jwyżej  zaś 5 g o ­

dzin,  z szy bkośc ią  oko ło  5 km. na god z in ę ,  z a r ządz a ją c  na k a ż d ą  g o d z i n ę  
10-cio minutow y o d p o c z y n e k  i w miarę m o ż n o ś c i  rozb i ja jąc  m ar sz  na 
2 części  ( nprz.  2 t  godz .  rano  i l i  po po łudniu) .

Z r e s z t ą  d ług ość  i pora  marszów za leżą  ca łkowi c i e  od te renu ,  r o z ­
k ładu osad  i sił w yci eczk uj ący ch .  S tałą  j e d n a k  z a s a d ą  p o w in n o  by ć  m a ­
szerowanie  rankiem,  zaraz  po śniadaniu,  dłuższa prze rwa o b ia do w a  i e w e n ­
tualnie drugi  marsz  w okresie zniknięc ia  upału po ł u d n io w eg o .  Dłuższe  
o dp oc zynk i  z b iw ak o w an ie m  w lesie lub p o łą c z o n e  ze zw iedz en iem  m i a ­
sta są na tura lnem.  i ko ni eczn em i  p rz e rw a m i  w marszu.

Nas t ró j  panujący  na w y c i e c z c e  p rzew ażn ie  d e c y d u j e  o jej p o w o d z e ­
niu. P o d s ta w ą  zaś d o b r e g o  s a m o p o c z u c ia  uczes tn i ków  będz ie  n iewątp l i ­
wie ich p o g o d a  wew nę t r zna ,  w za j em na w s t o su n k u  do  s iebie  życz l iwość
1 b ezw aru n k o w a  ka rn o ść  w s to su nk u do  k ie rownika .  P o g o d a ,  b ra te rs tw o
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i ka rn oś ć  - o t o  e l ementy ,  k tóre  od  p ierwsze] chwili  wycieczki  musi  z d e ­
cyd ow an ie  zaszczepić  jej k ie rownik .

Ż yc zę  czyta jącym aby jeszcze  w tym roku  w ypró bow a l i  d o s k o n a ły c h  
w łaśc iwośc i  w y c h o w a w c z y c h  włó częgos tw a .  Dziew ięćdz ie s ią t  na  s t o — że 
wróc ic ie  zadow ol eni  i t ęsknić  będz ie c i e  do  no wych  wypra w .

A. K am iński

Wrażenia z Czechosłowacji.

W  za w odzi e  n a s z y m  może  bardzie j  niż w k a ż d y m  innym, w a r ­
tość p ra cy  jest z a le żną  od ciągłej  samokontrol i .  W y c h o w a w c a - k i e r o w -  
nik za k ła du ,  po rw any  w t ryby  życia  g r o m ad y  dziec ięcej,  poch łon ię ty  
p r a c ą  12 -— 16 g o d z i n n ą  dziennie ,  w p a ść  może  ł a t wo  w rutynę,  lub 
w bezkry tyczne ,  szkod l iwe  s to so wan ie  nowych teorji  w y chow aw czych .  
By u n ik n ąć  ow yc h  b łęd ó w  należy częs to uczciwie  p ra cę  kont rolować,  
s p r a w d z a ć  pobudki ,  ce lowość i s k u teczność  zabiegów,  rezul ta ty  pracy,  
oraz  za m ie r ze n ia  na  przyszłość .  W i e m y  bov ' iem dobrze ,  iz ru tyn a,  
za równ o jak  lekkom yś lne  p /o b y  d o k o n y w a n e  n a  zbio rowym o rgan iz ­
mie dziec i ęcym k r z y w d z ą  i p a c z ą  rozwój c h a ra k te rów ,  m .a s t  je krze 
pic i rozwijać.

S ą d zę  z w łasn eg o  d ośw iadczen ia ,  że d u żą  p o m o c ą  w ożyw ie ­
niu samok on tro l i  jest  po ró w nan ie  z p r a c ą  cudzą .  Dz ia łan ie  p rz y k ła d u  
n ie ty lko  w życiu d z iec k a  od g ry w a  rolę po tężnej  sprężyny.  T o  też 
w y c h o w aw c a ,  d ą ż ą c y  do doskonałości  za wodo wej ,  nie po w in ien  się 
za sk le p iać  we w ła s n y m  światku,  który,  zw ła szcz a  su m ien n em u  w y c h o ­
w a w cy ,  tak  ł a tw o  resz tę  świata  zas łoni .  Ciągły  k o n tak t  myś lowy  z in ­
n ymi  z a k ł a d a m i  p o m o że  mu bezs t r onn ie  b a d a ć  p racę  w łasn ą  w ze s ta ­
wieniu  z p r a c ą  cudzą ,  w p r o w a d za ć  u lep szen ia ,  w y p ró b o w an e  p rzez  ko ­
legów,  us t rzec  się b ł ęd ó w  gdzie indzie j  n ap o tk a n y c h .

P r z y p u s z c z a m  więc, że może być z p e w n y m  p o ży tk i em  jeśli 
się tu podzie l ę  g a r s tk ą  w ra ż e ń  z ob jazd u  za k ła d ó w  z a m k n ię ty c h  w C z e ­
chosłowacj i ,  d o k o n a n e g o  w s tyczn iu  i lu tym r. b. Z w i e d z a ł a m  n ie ty l ­
ko nai lepsze ,  w s k a z a n e  mi przez  Sekre ta - j a t  S tu d jum  P rac y  Społ.  Ośw.  
w W a rs za w ie ,  oraz  przez  szkołę  P rac y  Społ.  w Prad ze .  P rz e je żd ża jąc  
przez  p e w n ą  okolicę z a t r z y m y w a ł a m  się w k a ż d y m  p r z y p a d k o w o  n a ­
p o t k a n y m  interna cie .  Tylko c i ek a w s ze  z poś ród nich  pozwo ę sobie 
tu wyszczególnić .

Na ród  czeski  jest  pracowity ,  o szc zędny ,  zd row y  i naogół  z a ­
możny;  sam orz ądy ,  s t o w arzy szen ia  p ry w a tn e  ro zporządza ją  znacznym i  
fu nduszam i ,  to też g m ac h y  z b u d o w a n e  lub n a b y t e  na  n t e rn a ty  są  p rz e ­
w a żn ie  w s p an ia łe ,  o bsze rn e  i dob rz e  urz ądzo pe ;  dzieci  ru m ian e ,  w e so ­
łe, zdrowe,  d o b rze  k a rm io n e  i ub ra ne ,  per sonel  w z a k ł a d a c h  l iczniej ­
szy w s to sunku  do ilości dzieci  niz naogo ł  w Polsce,  i zn aczn ie  le- 
piei o p łacany .

Z a k ł a d  p opra w czy  w Bosko wieac h (m ias tec zk o n ied a le k o  Brna),  
n a  62 dzi ew czą t  w wieku szkolnym,  u t r zy m y w a n y  przez  s am o r z ąd  M o ­
rawski ,  p o d o b a ł  rni się po d w z g lę d em  pomieszc zen ia :  g m a c h  obsze rn y



dwup ię t ro wy,  z b u d o w a n y  w r. 1906, duze ,  w idne  sale,  w s p a n i a ł a  kuchnia ,  
pra ln ia ,  suszarnia,  p ra so w a ln ia ,  łaz ie nki  w suterenach,  3 h a  ogrodu,  
d uże  boisko.  Stary  d y re k to r  (na  w s zy s tk i e m  gotowem,  wraz  z żoną.  
pobiera  2948 Kr. Cz. g o tów ką  mies ięcznie;  750 zł.) szko ła  powsz.  w z a ­
k ładz ie  troje nauczycie l i  s tałych,  4 dozorczynie  - z a w o d o w e  ochroniarki  
pob iera j ą  p 684 — 850 Kr. Cz. mieś.  gotówką,  z m ie s z k a n ie m  i p e ł ­
nym  ut rz ym an ie m ,  k u ch a rk a ,  2 s łużące  i ogrodnik ,  A tm o s fe r a  w z a k ­
ł ad z ie  niemiła,  raczej b rudno ,  w pu lp i tach ogryzki ,  10 k r a n ó w  ze z le­
wami n a  d u ży m  zi m nym  ko ry ta rzu  za s tępuje  u m y w aln ię ,  w y ra zy  t w a ­
rzy dziec i i pe r sone lu  n ie w z b u d z a ją  zauf an ia .  System w y c h o w a w c zy  
opar ty  n a  skarżen iu ,  brak sam orz ąd u ,  dyżu ry  i prace  z góry w y z n a ­
czane  przez  dy re kto ra .  Jako kary:  post,  p o z b a w ie n ie  s pace ru ,  rózga
(do pięciu p lag  pozwolone urzędowo,  w y c h o w aw c zy n i  w ym ie rz a  ka rę  
w obecności  nauczycie la ,  dokt ór  po św ia d c za  na  p iśmie  że w y c h o w a n ­
ka szw an k u  nie poniosła) .  Ka ra  c ie lesna  z d a r z a  się rzadko,  2 -3 r a ­
zy do roku. Dz iecko ot rzymuje  3 razy dz iennie  posi łki  ciepłe,  oraz  
500 gr. ch l eb a  n a  dzień,  u t r zym an ie  d z iec k a  kosztu je  3.40 Kr. Cz., p e r ­
sonelu — 7.90 dziennie.  K a żd a  d z i ew czy n k a  m a  po 2 suk nie  letni  :, 
2 zimowe,  palto,  czapkę,  kapelusz ,  szal, 3 far tuchy,  3 p a r y  b u tó w  w y ­
sok ich (ze s łynnej  fabryki  „Bat ia po 50 Kr.), 3 zm ian y  bie l izny i I p a ­
rasol na  dwie .  Z a k ł a d  niemiły ,  ponury,  p rz y p o m in a ją cy  ł ag o d n e  
więzienie.

W  tym s a m y m  mias t eczku ł a d n y  sierociniec,  p rz ed  6-ciu la ty  
w y b u d o w a n y  ; u t r zy m y w a n y  jako pom nik  dla  poległych n a  wojnie,  przez  
Stowarzysz.  „ O k r e s n e  Pece  o m l a d i e ż ” . Miła k i e ro w nic zka  (S łuchacz ­
ka  k i l ko dn iow ych  ku r só w  wyc ho waw czych ) ,  w y c h o w aw c zy n i  (n ief acho­
wa) i k u c h a r k a .  25-ro sierot, półs ierot  i dziec i n ie ś lu b n y ch  w wieku  od 
2 do I 5 lal. K o e d u k ac ja ,  wzorowa  czystość ,  po rz ądek ,  a tmos fe ra  p o ­
god na ,  ser deczna rodz inna.  P rz ed  d o m e m  p o d w ó rk o  czyste ,  chlewiki ,  
kurn ik ,  h o d o w la  król ików,  n ieduże  pole i ogród warzy w ny ,  d rz ew a  
owocowe,  t rawniki ,  boisko,  p ias ek  na  kąp ie le  s łonecz ne i p i ęk n y  b a ­
sen cemen tow y  (na  ką p ie le  letnie): z w o d ą  p ły tką  p rz ep ły w a jąc ą .  D z ie ­
ci sam e p ra cu ją  w ogrodzie  i go spodar s tw ie ,  j ed y n e  kar y  k ierow nicz­
k a  nie za b ie ra  dz iecka  n a  spacer,  lub nie daje  czeko ladk i  gdy  w s z y ­
s tk ie  inne  dos ta ją .  Ten m ał y  b ia ły  za k ła d ,  wśród  og ro du  isk rzącym 
śn iegiem za s y p a n e g o ,  w y w a r ł  na  mnie  n i e z w y k le  s łonecz ne wrażenie  
po owym  p o n u r y m  zak ła dz ie  p o pra w czym .  C ie k aw y  szczegół  opow ie ­
d z i a ł a  mi k i erow niczka :  w p rz ec iągu  6-ciu lat  i s tn ienia  z a k ł a d u  o d d a ­
no 20-ro w y c h o w a n k ó w  do rodzin,  które je ad o p to w a ły .  Stow. p łac i  
op iek u n o m  za część u t r zy m a n ia  dz iec ka  (80 — 100 Kr, mies.): „Nigdy 
nie b ra k  m a łże ń s tw  b ezd z ie tn y ch  p o szu k u jąc y ch  d z i ec k a  do a d o p ­
towania .

W s p a n ia l e  p rzeds taw ia  się Miejski  Sierociniec  n a  H r a d c a n i e  
w P rad z e .  W s p a n i a ł y  2 p ię t ro wy g m a ch  z r. 1912, o toczony m ło d y m  
ogrodem,  n a  s toku  góry z roz leg łym widokiem  n a  mias to  i rz ekę  w d o ­
linie. Z a r ó w n o  g m ach  olbrzymi , w e w n ę t r z n e  ur ządzenie ,  j ak  u t r z y m a ­
nie dzieci  ( j ed nak ie  z per sonel em ) ich ub ranie ,  oraz up osaż en ie  p e r s o ­
nelu jest  dos ta tn ie ,  n aw e t  bog at e  w zes tawieniu  z nas zymi  w a r u n k a ­
mi w kra ju .  Ilość s ierot  i półsierot  w za k ła d z i e  od 100 do 150, k oedu  
k a c ja  od 3 do 22 lat. N a ;zdoln ie jsze  na  koszt  m ias ta  lub  p a ń s t w a
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k s z ta łcą  się w szkołach średnich,  zaw odow ych  i wyższych.  Mias to 
(W ydz .  Op .  Społ.) płaci  15— 16 Kr. Cz. na  dziecko.  Persone l  s k ł a d a  
się 17-tu osób'  (Dyrektor ,  6 w ych o w aw czy ń ,  5-ciu wychow aw ców ,  4 in ­
s t ruk to rki  s łużbowe,  k u c h a r k a  i stro ż. P e n s j a  D yrek to ra  — 2500 K. Cz. 
mies.,  na jn iż sza  p en s j a  w y c h o w a w c y  (bez w yksz ta łc en ia  p e d a g  i 800 
K. Cz.; wszyscy  p ł a c ą  po 6 Kr. dz ienn ie  za m ie sz k a n ie  i u t rzyman ie .  
Nie tylko jed  n a k  p ł a c a  per son elu  wysoka,  w y m a g a n ia  p ra cy  również  
n iemałe .  Dyżur  d z i e n n y  t rwa bez  p rze rw y  od 6 rano do 9 wieczór,  
tylko pół  d n i a  w tygodniu  wolny,  i 2 razy tyg od niowo od 6 do 9 wie­
czór! Letn ie  w a k ac je  od 14-tu do 26-rniu dni.  A tm o s fe r a  w za k ła dzi e  
raczej p rz y je m na ,  sys tem w y c h o w aw c zy  opa r ty  na  rodz innej  zasad zi e  
p o m ocy  i o p ;eki s t a rs zych  n a d  młodszym i .  S a m o r z ą d u  niema.  D y r e ­
ktor,  nauc zycie l  z z a w o d u  (30 lat  s łużby)  zna  dzieci ,  p ro w a d z i  je sys ­
t em e m  p o zy ty w n y m  (p o c h w a ły  i nagrody) ;  K a ry  rz ad ko  s tosowane,  rze - 
kom o 1 — 2 rocznie ( zak az  pójśc ia  n a  koncert ,  wyjśc ia  n a  miasto,
z n a k  „ ( ” (T res t  “  k a ra )  p rz y czep io ny  na 1 — 2 dni do ramienia ,  
ch łop iec  musi  s i a d a ć  sam  do stołu dz iew czą t  p rz y jedzen iu  (?). Dz ie­
ci p r a c u j ą  w kuchni ,  pra lni ,  pra sowalni  od 14 —  16 lat.  W  dużej  s a ­
li j adal ne j  dzieci  s i edzą  przy k rótkich  s to łach w e d łu g  wieku,  s tarsi  
ch łopcy  i d z i ew czę ta  oddzie ln ie .  Per son e l  p rz y  o s o b n y m  stole równo- 
c z e im e .  K a ż d e  dz iecko ot rzym uje  1 litr m lek a  d z i e n n e ,  5 ra zy  tyg 
mięso,  2 razy tyg. leguminę;  b u łk ę  z szy n k ą  do her ba ty ,  i t. d., 5 r a ­
zy dzienn ie  poi iłki. Niegorzej  przedstaw, a się s tan  ub ra n ia  dzieci .  
K a ż d e  p o s i ad a  5 kom ple tów  własnyc h ,  n u m e r o w a n y c h  u b ra ń ,  5 p a r  
buiuw ,  i 2 p łaszcze ,  n i em a mund uró w ,  odzież  rozmai ta ,  w ed łu g  gustu.  
Kto  je sobie sam  uszyje,  może mieć  więcej  ub rań.  S za tn ia  z wspa -  
n ia łemi ,  p ra k ty c zn e m i  sza fami  w z d łu ż  ścian.  P rzy  wyjściu z za k ła du  
k ażd e  dz iecko  ot rzym uje  w y p r a w k ę  własną ,  k tórej  szyciem i h a f to w a ­
ni em d z i e w c z y n k i  n ieraz  przez  Lilka lat  się za jmują .  Z m i a n a  d y ż u ­
rów w e d łu g  us talonej  zega ro wo kolejki ,  n i em a  ogłoszeń w y w ie sz a n y ch ,  
dziec i  s am e  p a m ię t a j ą  s w ą  kolej. A p e lu  ■ zbiórki  wieczornej  n iema,  
w y c h o w aw c a ,  w id zą c  gdzie  jego g r o m a d k a  siedzi  p rz y stole, s p r a w d z a  
ich ob ecność  przy kolacji .  P o m im o  dos ta tku  i p i ęk n y ch  ram życia ,  
w y c z u w a ł a m  pew ien brak organizacj i ,  b r a k  spo jenia  g ro m ad y  i p e r s o ­
nelu,  ch łód pew ien  i n i e d o s t a t e c zn ą  d b a ło ś ć  o u t r zy m a n ie  czystości  
p ięk n y ch  sch o d ó w  i korytarzy.

N a jc ie k aw s z ą  by ła  w y c ie czk a  do z a k ł a d u  p o p r a w c z e g o  dla 
ch ło p ro w  w D o b r ic h o w icac h  pod Pragą.  „ C h lap e ck a  v y ch o v n a  Ces.  Z em .  
Knmise  v D ob r ich o v ie ich ” . W  ładne j  górzyste j  okolicy,  na  sk ra ju  
m ias t ecz ka,  d u ż a  m u r o w a n a  willa,  2 hekt .  ogrodu,  4 i pół  hekt .  pola 
. k i lka  m a ły ch  z a b u d o w a ń  g o s podar czych .  40 ch ło p có w  od 8 ■—- 18 
lat, p tzez  s ą d v  dla  n ie le tn ich  do z a k ł a d u  sk ierowani ,  pol icyjnie  o d e b ­
rani  rodz inom pi jackim lub n i em o ra ln y m  Z a k ł a d  otworzono przed
8-miu la ty  z 4-ch o d d z i a ło w ą  szko lą  p o w s ze ch n ą ,  szk o łą  og rodnicz ą  
i rzemieś ln iczą  (szewctwo,  krawiectwo ,  int rol igatorstwo) .  1 1 osób 
personelu:  Dyrektor ,  gospodyni ,  nauczyciel ,  ogrodnik ,  3 majs t rowie ,  k u ­
c ha rka ,  3 s łużące .  Chłopcy s p rz ą t a j ą  ra no  w dom u i p o m a g a j ą  w k u ­
chni ,  po za te m  p ra cu ją  w polu i w ogrodzie .  D yre k to r  n a z n a c z a  sam  
dyżury  r a n n e  na mies iąc,  k u ch e n n e  na  tydzień.  Majs t rowie  na  z m i a ­
nę codzień dyżu rują .  K a ż d y  ch łopiec  m a t rzy z m ian y  ubrań,  bu tów



i biel izny.  Posiłki  4 razy dziennie,  4 razy tyg. mięso,  pół  kilo ch leb a  
na  ch łopca  dziennie;  p rz ed  k a ż d y m  pos i łk iem myci  3 rąk,  po j edzen iu  
o bowiązkow e mycie  zębów.  D yre k to r  (nauczycie l  zawodo wy) ,  od 6 lat  
n a  czele za k ła du ,  m ą d r y  w y ch o w aw ca ,  sąd z ąc  ze  s łów i rezultatów.  
S zcz eg ółowo mi p rz eds taw ia ł  swoje z a p a t r y w a n ia  n a  sz tukę  w y c h o w a ­
nia: „Nie ka rać"  to teorja,  k a r a  sp ra w ied l iw a  i  w swoim czas i e  za s to ­
so w an a  —  tem sa m e m  co oper ac ja  w porę  w y k o n a n a .  G ł ó w n y m  ce ­
lem jego wysiłków:  bu dzić  w ch ło p ca ch  um iłow an ie  pracy,  s a m o d z i e l ­
ności  i ł a d u  społecznego,  kto nie chce  pracować ,  temu z a b ra n i a  w c i ą ­
gu ki lku dni p ra cow ać  w  polu lub ogrodzie,  w z a m ia n  musi  s iedzier 
w sali pr zed  ta b l i czką  z nap isem :  • „Domaci v e z e n i” (a resz t  domowy) ,  
zwykle  siedzi,  jeśli uc ieknie  —  nie d os tan ie  leguminy,  lub  2-go ś n i a ­
dan ia ,  lub z a m ia s t  obi adu tylko ch leba  do syta,  „kto nie p ra cu je  m o ­
że mniej  jeść" .  Z a  brutalnoś* d y re k to r  s tosuje  osobiśc ie  k a r ę  c ie lesną  
by ch łopcu  dowieść  że jest  s i ln ie jszym od niego — lub wiesza  n ań  
worek  p o k u tn y  na  pół  godziny do 1-go dnia,  lub p o zb aw ia  go w yc ie ­
czki,  k ina  t. d. Z a  d obre  s p ra w o w a n i e  w p rzeciągu  kw ar t a łu ,  ch ł o ­
piec  o t rzym uje  po 10 Kr. nag ro d y  mies ięcznie.  N ie m a  w spó lnych  p a ­
cierzy,  podz ia ł  dzieci  na  5 w y z n ań  uniemożl iwia ,  j ak  twierdzą ,  k i eru ­
n ek  religijny; w czas ie rannej  zbiórki  3tojące p rzem ów ien ie  dyrekto ra :  
k ry t y k a  uj em nych  zajść  d n i a  poprzedn iego ,  z a w s ty d zen ia  im ie nne  ch ło ­
pca  winnego,  za ch ę ta  s zczegó łowa do dobrego  na  dz ień  bieżący.  W i e ­
czorem przed sp o czy n k ie m  20 minut  g i m nas tyk i  i śp iew ch ór alny 
świecki.  W  syp ia ln iach  obo wiązu je  cisza,  nauczycie l  dyżu r n y  spi r a ­
zem z ch ło p ca m i  9 godzin,  przy d rz wiach  z a m k n ię ty c h  od wewną trz ,  
budzi  o 6-ej, za p o m o cą  d z w o n k a  e lekt rycznego.

U d e rza j ą co  czysto  w zakładzie ,  po d o b n e j  czystości’ w ż a d n y m  
z a k ła d  zie w Polsce,  Szwajcarj i  i C zec h ach  nie sp o tk a łam .  C h ło p c y  
się m y ją  pod okiem dyżurnego  w y c h o w aw c y ,  r ano  i wieczór  p rz ed  
kolacją  c i ep łą  w o d ą  tw ar z  i ręce.  Z w i e d z a ł a m  z a k ła d  w p i ą t ek  w ie ­
czór, z a j r z a ł a m  wszędzie ,  w sy p ia ln iach  łóżka,  r a m y  d r z w ’ i okien  b i a ­
ło lak ie rowane ,  ani ś ladu b r u d n y c h  palców,  lub kurzu;  w z o ro w a  czys 
tośi , po m im o  że od 6-c u lat  z a k ła d u  nie o d naw ia no ,  w ś rodku  d łu g a  
sk r z y n k a  na  obuwie:  j ed en  z c h ło p có w  mus ia ł  ods tawić  n iew y ta r t e  b u ­
ty. dy rek to r ,  spos t rz eg łszy  m okrą  p l am ę  na  kaf lowej  po d ło d ze  koło 
skrzynki ,  s p am ię t a ł  numer ,  zrobił  ch łopcu  przy mnie  k ró tk ą  w y m ó w k ą  
p ł łgłosem,  i kaza ł  przy sobie ze t rzeć  p lamę.  W n g ó le  im p o n o w a ła  mi 
c isza  w zak ładzie ,  bez  krzyków,  gwizdów,  s tu k a n ia  — praca ,  c h o d z e ­
nie, rozmow a o d b y w a  się tam dz iw nie  c icho i ku l tura ln ie ,  a j e d n a k  
r aźno  i wesoło.  A  d y re k to r  uprzejmie ,  prawie  szep tem p r z e m a w i a  do 
je d n o s tek  i do  g rom ady.  A tm o s fe r a  rodz inna ,  serdeczna:  „Ja -o j ce m ,  
moia  żona — m atk ą ,  dzieci  dobre ,  z niemi  nie m a m  t ru d n o ic i ,  tylko 
z w ychow aw c am i ,  k tó ry ch  ni e t ak t  psu je  n ieraz  robotę,  a au tory te t  ich 
pom imo  to p o d t r z y m y w a ć  muszę" .  N a  pożegnan ie  ch ipcy z a ś p i e w a ­
li chorem,  ba rdzo  ładnie .  „Z  d y m e m  Po ża ro w "  z czeskim teks tem ,  

d o k ła d n ie  zrozumiel i  k i lka  zdań ,  jakiemi  do nich po po lsku  p r z e ­
mów iłam.

Naogół  z a k ła d y  czeskie  nie zachwyc i ły  mnie  zbytn io  pod wzg lę­
d em  w y ch o w aw czy m .  Dużo rutyny,  p rz eży tych  metod w y ch o w aw czy ch ,  
w s p a n i a ł e  g m a c h y  nie dosyć czysto u t r zy m a n e .  A n i  ś l adu s a m o r z ą ­
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du; nowych  p rą d ó w  w y c h o w a n ia ,  „ szukan ia  d r ó g “ nie wyczu łam nig­
dzie.  Ż a d n e g o  ze zw ie d zo n y ch  z a k ł a d ó w  nie mogę po ró w n a ć  z „ N a ­
szy m D o m e m “ na  Bie lanach ,  ani  z D o m e m  Sierot  n a  K rochm alnej ,  
p od  w z g lę d e m  w ys i łków  twórczych,  organizacj i  i rezul tatów.

C zy żb y  bogac tw o  za sobów  m a te r j a ln y c h  w tej kra in ie  miodem 
i m lekiem  p łynące j  w y w o ły w a ło  ubó stwo  myśli  twórczej  w dziedz in ie  
w y c h o w a n ia  g ro madnego ? T a k  mi się zdaje .  P rz jd em  do tk l iw y b ra k  
d u c h a  religi jnego w y tw a r z a  a t mosferę  sytego zmate r j a l izow an ia .

E. C zapska .

Biblioteka dla dzieci i młodzieży.
(opracow ała  Janina  Wuttkowa)

Z a g a d n i e n i e  czy te ln ic tw a dziec ięcego i z naczen ie  lektury  w w y ­
chow an iu  s ta je  się we współczesnej  p ed a g o g ic e  za g a d n i e n i e m  stot- 
nem.  •

K si ążka ,  jako j ed n  z czy n n ik ó w  w y c h o w aw c zy ch ,  lako n a r z ę ­
dzie p r a c y  w ychow aw cze j  o d g r y w a  bezwzg lędn ie  rolę n i ‘p o ś i e d n ’ą; 
w  zrozu m ien iu  tych war tości  ks i ą i  ki w życiu dzi ec ka  p ow s ta ł  r i -  
n ie j szy  ka ta log dla  b ib l jo t ek  w  z a k ł a d a c h  w yc h o w aw c zy ch .

N a iw ie k szą  t roską  p rz y  u k ł a d a n i u  k a t a lo g u  było,  by  do rąk  
d z iec k a  d o s t a w a ły  się ks iążki  najp ięk n ie j sze  i na jba rd zie j  war tościowe  
z naszej  l i te ra tury  dziec ięcej  i l i te ra tur  obcych,  -— by  dz iec- mogły-  
czy tać  ks iążki  najbardzie j  prz ez  nie łu b ian e  i o d p o w i a d a ją c e  ich za in ­
t e re sow an iom.  .__-

Książki  po lecane p rzez  p ro g r am  szkoły  zos ta ły  porrmięte ,  jak o 
n a l e ż ą c e  do l ek tu ry  obow iązko wej .

Książki dla n a jm ło d szy ch  d o  lat 8 - m iu .
D y n o w s k a  M. Dylu,  dylu  1 1 , 1  bad ylu .  W ar s ż a w a  Nakt .  M Arcta  . . opr.  zł. 3.—
He r tz  Benedykt .  T a ś — Tas.  W a rs z aw a  Nakł.  R. W e n d e  i /k-ka.  1925 . . „ 2.—
L a z a r u s ó w n a  F. Moja  g r o m a d k a ,  I lust r .  M. Ciawalkiewicz-Chy-bińskie j

W ar sz a wa  Nakł .  Tow.  W y d a w n i c z e g o  1921 . . . . . Kar t  „ 2.—
K o n o p n i c k a  Mar ja.  Na  j a god y,  k s i ążeczka  leśna.  W a r s z a w a  Nakł.  G e b e t h n e r a

;> -A Wolffa . .    Kart .  „ 4.—
K o no pn i ck a  Marja.  O J a n k u  W ęd r o w n i c z k u .  W ar sz a wa  Nakt.  M. Arc ta  1922. . Kart.  ,, 2.50 
Ko no p ni c ka  Marja.  Sz ko l ne  p r z y g o d y  P i mp u s i a  Sade łko  Wa rsz awa

Nakt  M. , , reta 1922 . . . . . . . .  Kart .  „ 2.70
M o r t k o w i c z ó w n a  Ha nna .  Dz i eń  Ję drus i a .  . . . . .
P or a z i ń s k a  J an i na .  Kl imcia  S t r a sz ek  Rys.  St.  Bobi ński  War sz a wa  Nakt .

P o l sk ie go  C z e r w o n e g o  Krzyża  . . . . . .  ,, — 70
P o r a z i ń s k a  J a n i na  Moja Wolka  Rys.  St.  Babińsk i  W ar sz a wa  Nakł .

„ Bibl jo teki  P o l s k i e j ” 1925 . . . . . .  Kar t  ,, 7.50
F o r a z i m k a  J a n in a  Uc i es zna  h i s tor ja  o Fipc iu  Rys.  St.  Bobiński  Wyd.  II

W a r s z a w a  Nakt .  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  Krzyża . . . . „ —80
P or a z i ńs ka  Janina,  W W o j t u s i o w e j  izbie.  Z rys.  St. B ob i ńs ki eg o War sz a wa

Nakł .  M. Arc ta  1924 . . . - . . Kart .  „  3.50



R o g o s z ó w n a  Zofja.  Kosza ł ki  opa łki  War sz awa ,  Nakł .  M. Ar tca  . . opr.  Zł.
R o g o s z ó w n a  Zofja.  S r oczka  ka sz kę  wa r zy ł a .  Hlust .  Z. L ubańs ka

- St ry j eńs ka .  Mu z y k ę  n ap i sa ł  prof.  M. z w i e r z y ń s k i  Lwów,  Nakł .
Zakt.  Nar .  im. O s s o l i ń s k i c h  1920 . . . . . . kar t .  „

S ze lbur g- Zar embi i ia .  Bracia mies i ące  111. H, M a r t k o w i ć z ó w n y
W a r s z a w a  Nakł.  Tow.  W y d a w n i c z e g o .  . . . .

S z e l b u r g  Ewa.  Na j m i l s i  I lus t rowa ł  St. Z a l e w s k i  Wa rsz awa  Nakł .
„Na s ze j  k s i ę g a r n i ” 1928 ,

S z e lb ur g  Ewa.  R e mn e  wierszyki  War sz a wa  Nakł  Tow.  W y d aw n i c z e g o  . . opr.  ,,
S z e l bu r g- Z ar e mb in a  Ewa.  R z em ie ś ln i cz e k  w ę d r o w n i c z e k  111 Molly 

Buk ows ki e j  Wa rs z awa ,  Nakł .  N a s z e j  k s i ęgar n i  1929 
S z e l b u r g  Ewa W es o ł e  h is t or je  R ys ow a ł  St.  Bobiński  War szawa ,  Nakł .

J L i s ow sk i e j  . . . . . . . .
S z u c h o w a  Stefanja  S ze pt y  myszek ,  Ilustr.  S.  Nor b l i n .  War sz awa ,

Nakł:  A. Z a r z e c k i e go  . . . . . . . .  kart .  ,,
Wer yko  Marja.  W śr ó d  swoich .  Po wi as tk i  dla  t n a ł y c  dz ie c i .  -Z 28

wi n i e t ami  M Kobl ińskie j  P oz na ń ,  Nakł .  Ks.  Św.  W oj c i ec ha  . . Kart .  ,,

Książki dla s ta r szy ch  dzieci
An d er se n  H a ns  Chr i s t ian .  Ba śn i e .  O p r a c o w a n e  p r z ez  C. N i e w i ad om s k ą .

Wyd.  VII Kr ak ów,  Nakł .  Ge be th ue r a (. j  Wol fa  1925 % . . opr .  „
K i n g s l e y  C ha r l e s  He ro j e- czy l i  Kl ec hd y  gr eck i e  o b oh a te r a c h  .

War sz awa ,  Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wolfa 1926 
Ki pl ing  R Takie  sobie  ba jeczki .  P r z e ł oż y ł  St.  W y rz yk o ws k i  z 33

o b r a /k a m i .  W ar s z a w a  Nakl  M Arcta.  1922. . . .  „
K o no pn i c ka  M. O Kr asn ol udk ac h  i o s i e rotce  Marysi ,  W y d .  VI.

Warszawa,  Nakł .  M. Arc t a  1922 r. . . .  o pr  ,,
Lager lóf  Se l ma .  C u d o w n a  podr óż .  Wa rsz awa  Nakł .  Tow Wydaw.  . opr.  3 częś.  raz.  
S z e l b u r g - O s t r o w s k a  Ewa.  O g r ó d  Króla  Marcina  o p o w i e ś ć  cza r odzi e j ska .

Ź iluir.  A. Ga wi ń sk i eg o .  Wa rs z awa ,  Nakł .  M. Arcta  1924 . . opr.  ,,
. S z e l b u r g - O s t r o w s k a  Ewa.  P r z e d z i w n e  p r z y g o d y  D u s zk a  DzinazMiuka.

Z ilustr.  A G a w i ń s k i e g o .  Wa rs z awa ,  Nakł .  M. Arcta 1923 . . ,,
S z e l b u r g - O s t r o w s k a  Ewa.  U l e ś n e g o  dz iadka .  Z ill. A, G a w i ń s k i e g o

Wa rs z awa ,  Nakł .  M. Arc t a  1924. . . . . . . opr .  ,,v
P o ra z iń s ka  J.  Kichuś  Majst ra  Lepigl iny.  Rys.  A. Ga wi ń sk i eg o .

Wa rsz awa  Nakł  M. Arcta  1925. . . . . . . opr.  ,,

B aśnie .
Swift .  P o d r o ż ę  Gu l i w e r a  w u k ładz ie  dła młodz i eży.  P r z e k ł a d

C. Ni e wi ado ms ki e j .  Wyd.  VI. W ar sz awa ,  Nakł .  G e b e t h e r a  i Wolfa . . opr.  ,,

L eg en d y  religijne.
G ór s k a  Pia  Sługi  Boże.  War szawa .  Nakł .  G e b e t h n e r  i Wo lf  . . . opr  ,,
Lager lóf  S.', L e g e n d y  o C h r y s t u s i e  W ar sz awa ,  Nakł .  G e b e t h n e r a

i Wolfa.  . . . . . . . . . .
Żul ińska.  Mały J e z u s  z 12 i lus t r .  P o z na ń ,  Nakł .  Ks.  Św.  W oj c i ec ha  opr ,  ,,

O p o w ia d a n ia  p rzyrodn icze
Br zez in  :ki Mi ecz ys ł aw.  Ma s z y n y  p a r o w e  i k o l e j e  żćlazne.

Wyd an i e  VJ. Wyd.  im. B rz ez iń sk ie go .  Wa rsz awa  Nakł .
„ Ks ię gar n i  P o l s k i e j  1924 . . . . .  ,,

Brzez iński  Mieczys ł aw.  P o ga d an k i  z dz ie dz i ny  p r z e m y s ł u  i p r zy ro dy .
W ar sz awa ,  Nakl .  M. Ar c t a  191 Pil  zł.  2.50; lB IV . . .

Buckley  Ar ab el la .  Zwrócić  oczy  na p r zy ro dę .  Życie  w  les ie  i polu
Wa rsz awa  Arcl .  1919 . . . . . . .

Dy ak ows ki  B. P r z y g o d y  m ł o d “j kawki .  Wa rs z awa ,  Naki .  M. Arcta.  . Kart .  ,,
D ya kows k i  B. Wąz '  Władka.  War sz a wa ,  Nakł .  M. Ar c t a  1922 . . .Kart .  ,,
Dya ko ws ki .  Z n asz ej  p rz yr od y.  Wyd.  IV War szawa ,  Nakl .  M. Ar c t a  1926 opr .  „ 
E wa id  Karol .  C z w o r o  mi ł ych  przyjaciół .  Kr aków,  Nakł .  S. A.

Kr z yż a n o w s k i e g o  1922 . . . , , Kart .  „
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J. H. Fa br e .  Nasi  s p r zy mi er ze ńc y .  Prze ł .  Z. B o hu sz e wi cz ó wn a  i M. Gór s ka .
W ar sz awa .  Biblj  I sk i er  T. IV 

W, H a b c r k a n t ó w n a  ś m i e t n i k .  V IV W ar s z a w a  Biblj .  I sk i erek  T. II .
Kipl ing R ndya rd .  Dr ug a  Ks ięga  D ż u n g l i  P oz na ń .  Na kł ’ wyd . Pol .  1923 .
Korsak_ Włodz i mi er z .  Na t rop ie  p r z y ro dy ,  P o z n a ń ,  Nakl .  Ks.

Św.  Wo jc i echa
Ros i nk iewi cz  / Ro ja n)  Bo ha te r  Cis .  Ilutr.  S. S a w i c z e w s k i e g o  Wyd.

II P oz na ń Ks. Św.  Wo jc i ec h a  . . . . .
T h o m p s o n  E r n es t  Seton.  Dz ie l ny  r ogacz  i inne  o p o w i ad an i a  z życia 

z w i e rz ą t  War sz a wa  Nakl ,  M. kreta  1921

P od róże  i p rzy g o o y
A m u n d s e n  R o i ld .  Biała śmi er ć  f jLot  do b i e g u n a  P ó ł n o c n e g o )  War sz a wa  

NaVił. „Bibł jo teki  G r o s z o w e  ” . . . .
Anczyc  Wł ady s ł aw Ludwi k.  P r z y g o d y  p r a w d z i w e  ż eg l a r z y  i p o d r ó ż n i k ó w  

p o ś r ó d  dz ik ic h  l u dó w kuli  z i e msk i e j .  W a r s z a w a ,  Nakl .
G e b e t h n e r a  i Wol f fa  1926 . . . .  . ,  . opr.

A nc zyc  Wł.  P r zy p ad k i  Rob i nson  Kruzoe .  W ar s z a w a  Naki
G e b e t h n e r a  i Wolffa 1925 . . . . . . .  opr.

Ba rsz cz ewski  Stefan.  W 8 dni  dookoł a  świata.  W ar s z a w a  Nakł
G e b e t h n e r a  i Wol fa  . . . . . . . .  opr.

K- A. C z y żo w sk i .  l im żeg l arz  War sz awa ,  Nakł .  Bibl j .  Iskier .  T. XVII . . Kard.
J a n o w s k i  Al e ks a nde r .  J ę d r e k  M ę d r e k  w H on o l u l u .  W ar s z a w a  Nakł ,

M. Arcta  1920 . . , op r
Mayne-Rei d-  Kapi tan  Dol ina  bez  wyjśc ia .  Wyd.  V W a rs z aw a  Nakł.

G e b e t h n e r a  i Wolf fa  1924 opr ,
Or l iński  Boles ław.  Moje  w r a ż e n i a  z l otu do  Tokjo ,  Wa rs z awa ,

Nakł .  Ligi  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  P a ń s t w a  1927 . . . .
S i e n k i e w i c z  H e n r y k  W p u s t y n i  i w p us zc zy ,  Lwów,  Nakł .  Zakł .

Nar .  im. Os so l iń sk i ch  1926 . /  . . Brosz .  zł.  4 .28 .  . opr .
S v e n s s o n  J. C z ó ł n e m  pr z ez  morze .  Kr ak ów,  Wyd.  Ks ięży J e z u i t ó w

1924 . . . . . .  .Brosz,  zł, 1.50.  . opr.
Umi ńsk i  Wła dys ł aw.  W krainie  w s c h o d z ą c e g o  s łońca,  Wyd.  II.

W ar sz awa ,  N a k ł . G e b e t h n e r a  i Wolf fa  1925 . . . . .  opr,
Wel l s  H. G. P i erwsi  l ud zi e  na k s i ężyc u  P o z n a ń  Nakł .  Św.  Wo jc i ec h a  . opr.  
V e r n e  Ju l j usz  S t r a s zn y  wyn a la zc a  Poz na ń.  Nakł .  Św.  Wojc iec ha ,
V e rn e  J u l j us z  W kra in ie  b i ał ych  n i ed ź w i e d z i  P oz na ń,  Nak.  Ks.  Św.

W o j c i ec h a  . . . . ' . . opr.
V e r n e  Ju l ju sz .  W p o go n i  za m e t e o r e m  P o zn a ń ,  Nakł .  Św.  W o j c i e c h a  . . opr .

P o w ie ś c i  o b y cza jo w e .
Alcot t  L. M. Małe kobi e t ki  W ar s z a w a ,  Nakł .  F. H oe s i cka  1923 . . . Kart .
Amici s  E d m u n d  de.  Serce .  Przek ł .  M. K onop ni ck ie j ,  W \ d .  p op u l a r n e ,

W ar sz a wa ,  Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wolffa.  Kr akó w . . . Kart .
Bob iń sk a  H. O s zc zę ś l i wy m ch ł opc u .  Wyd II W as za wa ,  Nakł .  Tow.

W y d a w n i c z e g o  1921 . . . . . . . .  opr.
Bu j no -Ar c t cowa .  Kocia m a m a  i jej p r z y g o d y  Wyd.  111. z 62 rys.  W ar s z a w a

Nakł.  M. Arcta.  1922............................................................................................................... Kart .
Bukows ka  Zof ja  Hi st or j a  o J a n k u  g ó r n ik u  . War sz awa ,  Nakł .

G e b e t h n e r a  i Wol f fa  . . . . . . . . .
B uk o wi e ck a  Zof ja  Jck  się d us z  w Józ i u bu dz i ł a  War szawa .  Nakł .

G e b e t h n e r a  i Wolffa . . . . . . . .
Bu n e t t  Frar ices  H o d g s o n .  T a j e m n i c z y  o g r ó d  War szawa ,  Nakł

G e b e t h n e r a  i Wolffa 1925. . . . . . . .  Kart .
D ą b r o w s k a  Mar ja.  Marcin  Kozera .  War sz awa :  Nakł .  Tow.  w y d a w n i c z e g o

w y d  „ Do br e  książki  dla  m ł o dz i eż y " .  . . . . .  K a r t ’
D ą b r o w s k a  M Przyjaźń .  W ar s z a w a  Nakł.  Tow.  w y d a w n i c z e g o

wyd.  „ D o b r e  ks iążki  dla  m ł o d z i e ż y ” . . . .  Kart .
K. Di ckens .  D a w i d  Co ppe r f i e ld .  O p r a c o w a ł a  C.  Ne wi a d o m s k a .

War szawa ,  Biblj .  I skier  T. XII. . . . . . . Kart .
E r n s t  O t t o  Hi s t or ja  m ł o d e g o  życia.  P rz e k ł ad  J.  Mo r tk owi czowe j  wyd.

II W a r s z a w a  Nauł .Tow.  w y d a w n i c z e g o  1922 . . . . Kart .

. Kart .  „ 

. Kari .  „ 
: opr.  .,

• opr.  „

. Kart .  „

. Kart .

6.—
2.80
8.—

£.40
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— .95
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„ 7.—
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G e i j e r s t a m  G u s t a w .  Moi  c hłopcy.  S z we d zk i e  o p o w i a d a n i e  dla dzieci
Pr ze ło ż y ł a  J. Mo r tk o wi c zo wa .  111. Z. Eichler .  Wyd.  III. Nakł .  Tow.
1922. . . . . . . . . . Kar t  . „ 3.5C

Gomul icki .  W s p o m n i e n i a  .n ieb iesk i ego  m u n d ur k a .  Wyd.  IV
u zu pe łn i on e .  War sz awa .  Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wolffa.  . . . Kar t  . „ 5.—

J a n ows k i  Al e ks a nde r .  Na s z  plac,  O p o w i a d a n i e  dla dz ieci .  Wyd.  III
z l icznemi  rys.  War sz awa ,  Nakł .  M. Arc ta  1925 . . Kar t  M 4.5l

J e r w i c z o w a  Ta j emn ica  s t a re go  gob el in a .  War sz a wa  Nakł .  M. Arc t a  Kart  ą ,, 6.60
K o r c z a k  J an us z .  B a n k r u c t w o  m ał eg o D ż e c k a .  War sz awa ,  Nakł .  Tow.

w y d a w n i c z e g o  1924 ,, 3.60
Kor czak  J a nu sz .  Józk i  Jaśki  i Franki .  W a rs z aw a ,  Nakł .  Tow.

W y d a w n i c z e g o  1922 Kart .  „ 3 50
Korc za k  J an us z .  Mośki ,  J oś ki  i Srule .  Wyd.  II Warszawa ,  Nakł .  Tow.

W y d a w n i c z e g o  1922 Kart .  ,, 3.50
K o r c z a k  J an usz .  S ł awa .  War sz a wa ,  Nakł .  Tow Wydw.  1925 Kar t .  „ 3.—
Kor c za k  J a n u s z  K r ó l  Ma ciuś  I szy W ar s z a w a  Nakł .  Tow.  W y d a w n i c z e g o  K, rt.,  ,> 3.60
K o r c za k  J anusz .  Król  Maciuś  na  wy s p i e  b e z l u d n e j  Warszawa ,

Nakł .  T o w W y d a w n i c z e g o  Kar t . . , ,  3.60
Mol nar  I . C h ł o pc y  z p l ac u b r o n i  Przek ł .  J.  M o r t k o w i c z o w e j .  W ar sz awa ,

Nakł .  Tow.  w y d a w n i c z e g o  1925 Kart .  „ 4.—
M o r i t g o m e r r y  L. M Ania z Z i e l o n e g o  wz gó r za  Wyd.  III Wa rs z awa ,

Nakł .  M Arc ta  1922 Kar t .  „ 6.60
M o r t k o w i c z o w a  J a ni na .  Z n asze j  szkoły.  W a r s z a w a  Nakł .  Tow.

W y d a w n i c z e g o  ,, 2.50
P o r a z i ń s k a  Jan i na .  Pa s t e re cz ka .  I lus t  S. Bo bi ńsk i .  W ar s z a w a  Nakł.

Lisowskie;  '.921 Kar t .  „ 3,50
Ro go sz ó wn a  Zof ja Dzieci  P a n a  Majst ra  W/arszawa,  Nakł .  G e b e t h n e r a  Wolf fa  opr .  „  4,50 
S t ow e  H. P e s c h e r  Cha ta  wu j a  T o ma  w y d  V Wa rsz awa  Nakl .  G e b e t h n e r a  i Wolf fa  opr:  „ 3,— 
Sz u ch o wa  Stef.  G o s p o d a r s w o  Madz i  i lacki  W ar s z a w a ,  Nakł .  Tow.  wyd .  „ R oj ” 1929 
I wain  Mark.  Kr ól ewi cz  i ż e b r a k  wyd.  II War sz a wa  1922 Nakł .  F. Ho e s i c k a  opr[p>, 5,— 
Ż e r o m s k i  S tefan ,  Dla  mł odz ież y  W ar s z a w a  Nakł .  Tow.  w y d a w n .  1922 Kart .  „ 3,50
Ż u r a k o w s k a  Zofja.  P ó j d z i e m y  w świat .  W ar sz awa ,  Nakł .  T. iw.  wyd aw.

„ D o b r e  ks iążki  dla m ł o d z i e ż y ” Kart .  „ 3 , -
Ż u r ak o w s k a  Zof ja  P oż e g n a n i e  d om u .  W a r s z a w a ,  Nakł .  Tow.  w y d a w n .  1927 „ 2,50
Ż u r a k o w s k a  Zof ja Skarby.  Wa rs z awa ,  Nakł .  J. Mor t kowi c za  1925 Kar t .  , 6,—

P o w ie ś c i  i o p o w ia d a n ia  h istoryczne .  

Książki d la dzieci  s ta rszy ch  i d la m ło d z ieży .
D ą b r o w s k a  M. Dziec i  o jcz yzny  w yd .  II Warszawa,  Nakł .  Tow.

w y d a w n i c z e g o  1923 opr ,  „ 4,—
D o m a ń s k a  A nt on i na  P az io wi e  Kr ól a  Z y g m u n t a  wyd.  II W ar s z a w a  Nakł .

M.  Arc t a  1923 opr.  „ 4,50
G ą s i o ro ws k a  Natal ja.  Ks iąże  J óz ef  W a rs z aw a  NakL. tyg.  „ Zb l i s ka  i z d a l e k a ” 1914 
Ciawiq,ski. Lolek g r e n a d j e r .  W ar s z a w a  Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wolfa opr.  „ 7,—
G e r s o n - D ą b r o w s k a  Mar ja .  Wie lcy  ar tyści  ich życie  i dzie ła.  Wa rs za wa ,

Nak.  G e b e t h n e r a  i Wolffa 1925 Kart .  „ 11:—
G e r s o n - D ą b r o w s k a  Marja.  Po l sc y  ar tyści  i ch życ i e  i dzieła.  War sz a wa ,

Nakł.  G e b e t h n e r a  i Wolf fa  1925; Kart .  ,, 14,—
Kraszew ski J óz ef  Ignacy.  Stara  Baśń.  p o w i e ś ć  z IX wi e ku  wyd.  III

W a rs za w a ,  Nakl  M. Arc ta  1921 opr .  „ 5,—
M o s s o c z o w a  Mi cha l i na  ("Koliskówna Michal ina)  Z d a w n y c h  c z a s ó w

Cz.  I, II i 111 wyd.  VI. Z i lust .  J.  I l l in icza .  Warszawa,  Nakł .  M Arcta.  opr.  ,, 9,60
O r s za  H Na z iemi  pol skie j  p r z e d  wi e lu  l a ty  wyd.  111 W a r s z a w a

Nakł .  Tow.  W y d a w n i c z e g u  1925 ,, 3.50
P r z y b o r o w s k i  Walery.  Bi twa p u d  G r u n w a l d e m .  W a r s z a w a  

Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wolffa 
P r z y b o r o w s k i  Wa le ry  O l s z y u k a  g r o c h o w s k a  W ar sz a wa  1920

Nakł .  G e b e t h n e r a  i Wol f fa  Kar t .  ,, 6.—
P r z y b o r o w s k i  Walery.  Bi twa po d R a s z y n em  W yd .  VI, Warszawa

Nakł  G e b e t h n e r a  i Wolf fa .  opr .  „ 5-50
Po pł awska .  O ż yc i u  l udz i  p r z e d h i s t o r y c z n y c h  W a r s z a w a  Nakł .  M Arcta



Z dziedziny ustawodawczej.
Z g o d n i e  z ż y c z e n i e m  wielu c z y t e ln i k ó w  r o z p o c z y n a m y  druK 

w s t r e s z c z e n iu  iub w ca łośc i  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  w ła d z  p a ń s t ­
w o w y c h ,  i n t e r e s u j ą c y c h  p r a c o w n i k ó w  n a s z e g o  z a w o d u

W  z w ią z k u  z a r t y k u ł e m  p. B. K r a k o w s k i e g o  p o d a j e m y  w b i e ­
ż ą c y m  n u m e r z e  w a ż n i e j s z e  p u n k t y  r o z p o r z ą d z e n i a  M in i s t r a  
P r a c y  i O p i e k i  s p o łe c z n e j  z dn.  11 k w i e t n i a  1929 r. w s p r a ­
wie u s t a n o w i e n i a  o p i e k u n ó w  s p o ł e c z n y c h  ( p o m i e s z c z o n e  w Nr.  30 
D z i e n n ik a  u s t a w  z dn. 10 m a j a  poz .  291) .

1. Wybór opiekuna społecznego
§ 1. P rz ed  u p ły w em  dni  t rzydz ies tu  od chw. li  wejśc ia  w życie  

mniejszegc ro z p o rzą d zen ia  za rz ą d  g rni ry  ustali  z poś ród  osób odoo- 
w i a d a ją cy cb  w y m a g a n io m  art.  3 ro z p o rzą d zen ia  P re z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spol itej  z dnia  6 m a r c a  1928 r. (Dz. U. R P. Nr. 29, poz. 267) k a n d y -  
l a t ów  na  o p i ek u n ó w  spo łecznych,  o czem p rz ew o d n ic z ący  z a r z ą d u  

g m in y  win ien  ni ezwłocznie  ich z a w i a d o m i ć . -
§ 2. P iz y  w y z n acz an iu  k a n d y d a t ó w  n a  op iek u n ó w  s p o łecz ­

ny ch  za rz ąd  gm iny winien u w z g lę d n ia ć  p rz e d ew s z y s tk i e m  te osoby,  
k tóre  ma ją  jga s obą  p racę  spo łecz ną i w y r a z d y  gotowość ob jęcia  s t a ­
no w iska  op iek u n a  społecznego.

11. Obięcie ohowiązków.

§ 12. O  d o k o n a n y m  przez  r a d ę  g m i n n ą  (miej ską)  w yborz e  
o p i e k u n a  spo łecznego  za rzą d  gm iny  niezwłocznie  za w ia d o m i  w y b r a n e ­
go op iek una.

§ 13. P r z e w o d n i c z ą c y  za rz ą d u  g m in y  lub w jego za s tę ps tw ie  
j ed en  z członków tego za rząd u  pouczy n o w o o b ra n eg o  o p iek u n a  s po łecz ­
nego  o jego o b o w ią z k a c h  z p o w o łan iem  się na  o b o w iązu ją ce  w z a ­
kre s ie  opieki  spo łecznej  prz ep isy  p rawne ,  po cz em  o p iekun  sp o łeczn y  
p rzez  p o dan ie  ręki  z łoży przyrzeczenie ,  iż obow iązki  swe sp e łn iać  b ę ­
dzie sum ien n ie  i ku  pożytko wi  powierzonej  t rosce  jego ludności ,  p r z e ­
s t rzegaj ąc  p rz y tem przep isów  pra w a .

§ I ł .  Po zwożeniu p rz y rze cze n ia  (§ 13) o p i e k u n  spo łecz ny  o t r zy ­
muje  l eg i tym ację ,  k tó ia  w in n a  z a w ie r a ć  imię  i na / .w isko  o p iek u n a  
spo łecznego,  ok re ś le nie  t er enu  dz ia ł a lnoś c i  (okręgu,  obwodu) ,  te rmin  
ważności ,  tudzież  fotografję o p i e k u n a  społecznego.

111. Sposób wykonywania obowiązków opiekunów
społecznych.

S 1 3. K a ż d y  o p iek u n  sp o łeczn y  win ien  w y z n a c z y ć  s ta ł e  dni 
i godziny p r z y j ę ' w s p ra w a c h  z w .ą z an y ch  z jego o b ow iązkam i  i podać  
je do w iadom ośc i  z a rzą d u  gminy.
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R a d a  g m in n a  (miejska)  może oznaczyć  m in im a ln ą  t y g o d n io w ą  
czoę godzin ,  j a k ą  op iekun  społeczny  p r zezn aczy ć  m a  na  przyjęcia  

inre resan  ów
§ 16. Z a r z a d  gminy win ien  d os ta rc zyć  o p iek u n ó w ,  s p o łecz n e ­

mu ta b l i czkę  c< lem um ieszczen ia  przy wejściu do domu,  w k tó rym  
urzędu je .  N a  tabl iczce winny  być w y p i s a n e  wyrazy:  „ O p ie k u n  spo łecz ­
n y ” ze w s k a z a n i e m  okręgu lub obwo du,  n a  k tórym • rozciąga  "się d z i a ­
ł a lnoś ć  op iekuna,  oraz  winien być oz naczony  lokal  rudzie;.  dni  i go­
dzi ny  przyjęć .

§ 17. Jeż( ii op iekun  społeczny nie p o s iad a  o d p ow iedn iego  p o ­
mieszczenia ,  to na  jego żą d an ie  za rząd gminy win ien mu dos ta rczy ć 
lokalu  dla p r z y jm o w a n ia  in te re sa n tów  zała twiar .  u innych cz ynność  
urzędowych .

§ 18 O p ie k u n  spo łeczny  o b o w ią z a n y  jes t z a p o zn ać  s i ,  z w a ­
runk ami  życ ia  ludności  na  p o w ie rzo n y m  mu obs za rze  i zw ra cać  szcze­
gólną  u w a g ę  n a  w y p a d k i  w y m a g a ją c e  roztoczenia  opieki  społecznej .

§ 19. O p i e k u n  spo łecz ny winien w y s t ąp i ć  do w łaśc iw ego  or­
g a n u  z w n io sk iem  w s p ra w ie  roztoczenia  opieki  n a d  osobą  rz eczyw iś ­
cie opieki  po t rzebu jącą ,  nie czeka  ąc  na jej prośbę .

§ 20 P rz ed  w y s tą p i en i e m  z wniosk iem  w sp ra w ie  roz toczenia  op ie ­
ki, o p iekun  społeczny  winien z b a d a ć  s tosunk  osobis te  i m a ją tk o w e  osoby 
mające j  z opieki  korzystać ,  osobiście w jej mieszkaniu ,  a t akże  -  w ra ­
zie p o t r ze by  —  za s ią g n ąć  informacyj  u jej k rewnych,  po win ow aty ch ,  
sąs iadów ,  w miejscu p racy  ,ej lub k r e w n y c h  oraz  we w łaśc iw ych  u rz ę ­
d a c h  lub ins ty tucjach.

W zakres ie  s to su n k ó w  osob is tych op iek u n  sp o łećz n y  w in i en  
wziąć  pod u w a g ą  s tan  cyw ilny osoby, mając ej  ko rz ys ta ć  z opieki ,  jej 
wiek,  pochod zen ie ,  w y chow an ie  i o toczenie,  rodzaj  za t r udn ien i  a, tudzież  
wsze lkie  okol iczności,  k tóre w p ł y w a j ą  n a  rodzaj i zak re s  n iezbędnej  
opieki w myśl obow iązu ją cych  przepisów.

§ 22. O p i e k u n  społ eczny winien dan e .  u zy s k a n e  w t rybie
w poprz ed n ich  §§-ac.h w s k a z a n y m ,  za p ro to k ó ło w a ć  w w y p a d k a c h  pr z e ­
w id z ian y ch  w ins trukcj i  uchw al on ej  przez  r a d ę  grr i n n ą  (miej ską)  i w s p o ­
sób przez  nią us ta lony i, o ile uważa ,  iż osoba,  k tó ie ,  d a n e  te dotyczą  
rzeczywiścić opieki  spo łecznej  pot rzebuje ,  winien  d a n e  te przes łać  do 
za r z ą d u  g m in y  lub do o rganu  w s k az an eg o  przez  za r z ą d  gm iny wraz  
z w n io sk i em  co do rodzaju  i zak re su  n iezbędnej  pomocy.

O  ile n a  p o d s t aw ie  z e b ran y c h  d an y c h  n i ezb ę d n e  jest ,  —  z d a ­
ni em o p iek u n a  spo łecznego ,  —  um  eszczenie  os oby p o t r zeb u jące j  o p i e ­
ki w za k ła dz ie  z a m kn ię ty m ,  op iekun  sp o łecz n y  winien to w sw ym  
w niosku  zaznac zyć

§ 23. W  razie  o t r zy m a n ia  pr ośby  opar te j  na  ok o l i cznośc ia ch
nie d a j ąc y c h  pods taw y do ś w iad c z eń  z tytułu opieki  społecznej  a u p r a w ­
ni a jących  do roszczeń z in n y ch  ty tu łów,  o p iekun  sp o łe cz n y  winien 
w mia rę  możności  udzie l ić  , w s k a z ó w e k  co do sposobu d o ch o d z en ia  
p rz y s łu g u jąc y ch  peten towi  praw.

§ 24. Na  ż ą d a n i e  z a rz ą d u  grniny lub innego org anu  w ł a ś c iw e ­
go op iek u n  s p o łe cz n y  win ien  z b a d a ć  w a ru n k i  osobis te  i mat er ja lne  
osoby,  k tó ra  m a  być p r z ed m io te m  opieki  społecznej ,  a z e b ran e  d a n e
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ze pro tokó łow ać  i p rzes łać  zarządowi  gm iny  względnie  w ła ś c iw em u  or ­
ganow i  w ra z  ze swą  op 'n ją .

§ 26. Ins t rukcja  u ch w a lo n a  przez  r a d ę  g m in n ą  (miejską)  o k r e ­
śli m a k s y m a l n ą  wysokość  św iadczeń ,  j a k i c h  w w y p a d k a c h  n iezbędnej  
p o m o cy  doraźne j  udzi e l ać  może s a m o d z i e l i r e  op iekun  spo łecz ny ,  s p o ­
sób w y p ła ty  tych św iadczeń  oraz  sposób  k o rzys ta n ia  i w y r a c h o w a n ia  
się p izez  o p i e k u n a  spo łecznego  z funduszów  na ten  cel p r z e z n a c z o ­
nych.  P o n a d t o  in s t ru kc ja  okreś l i  warunk i ,  p rzy  k tó rych  is tn ieniu  o p i e ­
kunowi  społ ecznem u b ęd z ie  p rz ys łu g iw a ło  prawo  pro w izo ry cznego  u m ie ­
szczen ia  osób,  p o t r ze b u jący c h  n iezw łoczn ie  opieki  z a k ła d o w e j  w z a ­
k ł a d a c h  o p iek u ń cz y ch  lub u osób p r y w a tn y c h .  — w o bydw u  w y p a d k a c h  
n a  r a ch u n ek  gminy.

§ 17. O p ie k u n  sp o łecz n y  win ien  co pewien  czas  b a d a ć  w a r u n ­
k i  osobi s te  i ma te r ja ln e  osub k o rzy s ta ją cy ch  z opieki społecznej .

O  -Ie op iekun  sp o łecz n y  p r z ek o n a  ię, źe 1) w a ru n k i  osoby 
ko rz ys ta ją ce j  z opiek,  społecznej  zmieni ły  się, 2) że za s to s o w a n y  ro­
dzaj  opieki  jest  n iecelowy,  3) że u d z ie lan e  ś w iad czen ia  sę n i e w y s t a r ­
cz aj ące  a lbo n<,dmierne,  b ą d ź  4) że u d z ie la n e  ś w iad czen ia  są w y k o ­
rz y s ty w an e  w sposób ni ew łaśc iw y  lub oszukańczy,  —  winien w k a ż ­
dym  z w ym ien io n y ch  w y p a d k ó w  wystąpić  z wni osk iem  o zm ianę  ro­
dzaju  lub rozmiaru  opieki  b a d ź  n a w e t  o za p r z e s ta n ie  u dz ie lan ia  
opieki .

§ 39. Z a r z ą d  gm iny  win ien  d o s t a rc zy ć  o p i ekunom  spo łecz­
n y m  n iez b ę d n y ch  m a te r j a łó w  pi śm ie nnych ,  druków,  formmar zy i k s i ą ­
żek,  k tóre  s tos owan ie  do ins t rukcj i  o p iek u n  sp o łeczn y  winien p ro ­
wadzić .

IV. Oznaki
§ 31. O p iek u n o w ie  społeczni  m a j ą  p r a w o  nosze n ia  oznak i  o k r ą ­

głej o ś re dn ic y  24 mm.,  w y t łaczane j  w bronzie ,  s rebrzonej ,  o k s y d o w a ­
nej; w otoku napis:  „op iekun s p o ł e c z n y ”, w e w n ą t r z  o toku orzeł ,  k a r ­
m iący czworo piskląt ;  wolna  p rz es t rz eń  w e w n ą t r z  o toku wycię ta .

V. Zwrot kosztów.
§ 33. R a d a  g m inna  ( m i t j s k a )  okreal i  ka t egor ję  w y d a tk ó w ,  k tó ­

re w m y ś l  art.  8 us tępu t rzeciego ro z p orz ądzen ia  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
pospol itej  z dn ia  6 m a r c a  1928 r. uw ażać  n a leży  za kon ieczne  i p o d ­
legaj (ce zwrotowi.

§ 36. R a d a  g m in n a  (m iej ska)  z a p e w n i  op iekuno wi  s p o ł e c z n e ­
mu b e z p ła tn e  ko rz ys ta n ie  z g m in n y ch  ś ro d k o w  lokomocj i ,  o ile to jest
n i e z b ę d n e  przy w y k o n y w a n i u  jego czynności .

§ 37. O p iek u n o w ie  społeczni  m o g ą  o t r zy m y w a ć  zaliczki na  ko ­
n iecz n e  ze swojemi  cz y n n o śc iam i  z w ią z a n e  w y p a d k :  w g ra n ic ach  
l w spo só b  p rzez  r a d ę  g m in n ą  (m iej skąj  us ta lony.

§ 38. R a d a  g m inna  (miejska)  m oże  p rzy zn ać  op iek u n o m  spo­
łe cz n y m  ryc za ł t  m ies ięcz ny n a  poŁ rycie d r o b n y c h  w y d a tk ó w ,  z w i ą z a ­
n y ch  z w y k o n y w a n i e m  ich czynności .

VII. Przepisy końcowe.
§ 43. R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsze  wc hod zi  w życie  w mies iąc  

po ogłoszeniu.
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Nadesłane czasopisma
W y ch o w a n ie  F izyczn e Nr. 4 zawiera:  F. F idziński— Rej o w y c h o ­

waniu  f izycznem w Pols ce  XVI wieku.  W, P rażm ow ska— W y c h o w r w c y  
fizyczni w Stanach Z je d n o c z o n y c h .  W. Sikorski — D o b ó r  ćwiczeń  ze s ta­
nowiska różnic  rozw oj ow ych.  Kpt J. Baran — P la n y  i sk azy  na tarczy 
igrzysk  o h m p i j s k i c h . —  O c e n y  ks i ążek  —  St reszczenia .  — Z Towarzys tw  
ins tytuc ji  i z jazdów.  — Kronika .

Nr.  5 zawiera:  d K .  Sto/anowski. Stan i zadania  b a d a ń  a n t r o p o ­
log icznych  nad Wi e lkopolską .  W Sikorski —  D o b ó r  ćwiczeń  ze s tanowiska  
różn ić  ro zw o jo w y ch  (dokoń czeni e) .  T. Biernakiewicz— N arc ia r s tw o  w szkole 
O c e n y  książek.  -S t r e s z c z e n i a .  Z T o w arzys tw ,  ins tytucj i  i z j a z d ó w - — P o ­
szuki w an ia  (z o d po w ie dz i  na ankie tę  w sprawie  zabaw i gier  ruchow yc l  
polskich).  —  Kronika .

O s t a tn i  numer  (5) w ych o w a n ia  f i zy cznego  zas ługuje  na  specja lne  
za in t e r esowanie  się po ruszanen1' w nim spraw am i  w y c h o w a w c ó w  w z akł a ­
da ch  zamk nię tych .  D o k o ń c z e n ie  w ar to śc io w eg o  ar tykułu n a c z e l n e g o  wi­
zy ta tora  w y c h o w a n ia  f izycznego  w Minis te r s tw ie  wy zna ń  rei. i oświecenia 
pu bl ic zne go  Wale r jana  S i ko rs k ie go  p. t. ,,D o b ó r  ćwiczeń  ze s tanowiska  
różnic rozwojowych.”)!—  zawiera  szereg  g ł ę b o k o  u m o t y w o w a n y c h  w n i o s ­
ków,  o d n o sz ących  się do ćwiczeń  g im nas ty czny ch  w okresie wieku pr ze j ­
ś c io w eg o  i poprze jsc iowego,  wyk azu ją cyc h  niezmierny- wpływ doboru  
ćwiczeń na w yrabi an ie  a lbo też wyp aczani e  charak te ru  mł odz ie ży . .Z w ła sz cza  
p o d s t aw o w em  jest  po dk re ś le n i e  wa dl i wośc i  z a w o d ó w  j e d n o s tk o w y c h  
i związ anych  z nimi w y ró ż n ie ń  zwycięzców.

W  ocenach  ks iążek  spec jalnie  in te re su ją cą  jest  ocena  książki  prof.  
dr. W a c h h o l z a  , , 0  zaburzeniach  u m ysł ow yc h dzieci  r  młodzieży*1 (K si ąż ­
nica Atlas), oraz Z. Nożyńskiej  „Z bio rek  p l ąsów  ( P o z n a ń  —  K- T. Bar- 
wicki)  z nutami dla p ro wad zeni a  lekcji g i mn as tyki  dziewcząt .

v Wreszc ie  a r tykul ik „ P o s z u k i w a n i a 11 (z o d p o w ie d z i  na ankie tę  w s p r a ­
wie zaba w  i g ie r  r u c h o w y c h  polsk ich)  da je  opis  c iekawych  gier .  P r z y ­
puszczać  na leży,  źe Wyż sz e  Kursy  Nauczyc ie l sk ie  w Pozna niu ,  czy też 
iedakc ja  „ W y c h o w a n i a  F i z y ć z n e g o 11 w y dadz ą  w formie książk,  odpo w ie d z i  
na tę ankie tę  —  niezmiern ie  w a ż n ą  i in t e re su ją cą  dla z a k ł a d ó w  w y c h o ­
wawczych .

G o r ą c o  polecamy zakła dom  w y c h o w a w c z y m  prenumera tę  tego  zas łu­
ż o n e g o  miesięcznika,  p o ś w i ę c o n e g o  spra wom hig jeny  w y cho w aw cz ej  
( W y c h o w a n ie  F iz yc zne  —  Po z n a ń  ul. Chełmirisk tego  20 II p. p r e n u m e -  

■rata roczna  12 zł.)

Oświata i wychowanie czaso p ism o w y d a w a n e  nakła dem  Minis te rs twa  
W. R.  i O. P.

N o w y  ten dwumies ię cznik  w y d a w a n y  zamias t  d aw nych  „Szkoła  P o w ­
szechna*'  i „Bib l jograf ja  P e d a g o g i c z n a "  ma być  o rg a n e m  o d p o w i a d a j ą c y m  
całoksz ta ł towi  dz ia ła lności  Minis te rs twa .  T reś c ią  j e g o  b ę d ą  zagadnien ia  
oświa ty  i w yc how an ia ,  powsta jące  za ró w n o  w szkole jak  i w społeczeńs twie .  
Z a g a d n i e n i a  na su w a ją c e  się, b ę d ą  g ru p o w a n e  w nas tę pu ją cych  dzia łach;  
1 Z dz ia ła lnośc i  Minis te rstwa;  II Ar tykuły  nades ł ane  o charak te rze  p o p u ­
la r n o - n a u k o w y m .  III P r z e g lą d  k s ią ż e k  i czasopism p e d a g o g ic z n y ch .

122



Nr. 1 zawiera  Dr. M. Pollak — Rozwo„ organizacj i  Minis te rs twa  
W. R. i O. F\, a j ego  s ta tu t o b ecny .  M. Dzierzbicka  —  Zagadnien ia 
nauczyc ie l sk ie  w naszem szkoln ic twie  p o w sz ecb n em .  M. Grzywak-Kaczynska  
p rz y c z y n e k  do psycho logj i  po ró w n aw czej  dz ie cka  mie jsk iego  i wiej sk iego .  
Dr. J. Cfrałasiński N a u k a  o by wate l s tw a  na po z io m ie  szkoły po wszechn ej  
i n iż szego  g i m n az ju m .  Z p iś m ie n n ic tw a .  K r on ik a .  Nr.  2 zawiera:  P r z e m ó ­
wienie  pa na  Minis t ra W. R. i O.  P.  w y g ło s z o n e  na zjeździe kuratorów 
o k r ę g ó w  szkolnych  w dn 22 marca  1929 roku  Dr. M. Pollak. Organ izac ja  
władz szkolnych II instancj i  w c ią g u  dz ies ięc io lec ia  i s tn ien ia  Polski  O d ­
rod zon e j  M  Dzierzbicka  —  Z a ga dn ie n i a  nauczyc ie l sk ie  w naszem szko l ­
n ic twie  p o w s z e c h n e m  (dok.).  M. Grzywak-Kaczyńska  —  P r z y c z y n e k  do 
psy cholo gj i  po ró w n aw czej  dz iecka  mie jsk iego  i wie j sk iego  (dok.).  D r.J. Cba- 
łasiński — N auk a  ob yw a te l s tw a  (dok,).  F. Kazanecki O r g a n iz a c ja  szkol ­
n ic twa  o g ó ln o k s z ta łc ą c eg o  w Ham b u rg u .  Z p iśmiennic twa .  Kronika .

Bardzo in t e resu jące  z p u n k t u  widzenia  w y c h o w a w c ó w  w zakładach  
s ą  a r tykuły  M. G r zyw ak- K acz yńsk jc j  i Dr.  J.  Chałas ińsk iego .

Harcmistrz mies i ęczn ik  s ta rszyzny  harcersk ie j  o r g a n  nacze lnictwa  
zwi ązku  harcers twa  po lsk iego  Nr.  3 i 4 wraz z doda tk ie m  arkusz owy m,  
w k tórym druku je  się k lasyczny  po d rę c z n ik  twórcy  s k au t in gu  gen era ła  
Baden -Po we l la  „W sk azówk i  dia skautmis t r zów"

Służba Społeczna  ko m u n ik a t  spec ja lny  warszawski e j  informacj i  p r a ­
sowej,  p o ś w ię c o n y  sp raw om  opieki  spo łeczne j ,  ubezpieczeń  społe cznych  
i d o b r o c z y n n o ś c i  Nr.  7 zawiera:  Subsy dja  dla s p o ł e c z n y c h  ins tytuc ji
w Warszawie .  W a ż n y  okóln ik  Min is t e r s tw a  Oświa ty .  Dom p o p ra w c z y  dla 
n ie le tn i ch  p r z e s t ę p c ó w  w M osk wie ;  ub ezpie czenie  p r a c o w n ik ó w  m ie jsk ich  
na w y p a d e k  choroby ;  k r o m k a  kra jowa:  kron ik a  zag ran ic zn a .

Głos W arszawski o r g a n  o dd z ia łu  w a r szaw sk ie g o  związku  polsk iego  
nauczyc ie l s twa  szkół  p o w s zechnyc h  -  mies ięczn ik  Nr. 4 z a w i e r a j .  L. W  imię 
sprawiedl iwośc i  E. Cz. —  klęska szkół  p o w s z e c h n y c h  W. Gawski— Prawe 
N au czy c  ela. In formacje .  Kronika.

Wychowanie przedszkolne  N r. 4 zawiera J. M.  —  K ' l k a  s łów  o w y ­
cho wan iu  es te tycznym.  M. Weryfro— Jak zuży tko wać  obrazki  dr. med. Janina 
Hurynowicz o dziecku  ne rw ow em  M, Majkowska —• Pr zeb u d zen ie  wiosny.  
M irjam .- S ie ro tka  L. Wernerowa —  Pow iedźc i eż  mi, dzieci .  St. Dobrowolski 
—-Zajęc ia  wiosenne .  W lo se n n e  re s t aur ac je  ptas ie .  M. M ałecka  —  R o z m o w y  
o szpaku .  H. Rusiecka  —  Przedwioś nie .  Wskazów ki .

Nr.  5 zawiera:  L W alczakówna  —  Dzienniczki  obserwacj i .  Dr
H. Brokman —  Z a s a d y  szczepie ń  ochronnych .  A. Pomianowska Ja k  za ło­
żyć i p rowadzić  zagonki  dla dz ieci  w przedszkolu .  U . M arjan  —  W 'o sn a .  
K. Konarski — Dwie  przysięg i .

Zagadnienia przedszkolne  —  mies ięcznik ,  cen t ra lny  or ga n  związku  
n a uc zyc ie l s tw a  przedszkol i  w Polsce.

Nr.  1 zawiera:  Rola sa m o rz ą d ó w  w rozwoju  w y cho w an ia  p r z e d s z k o l ­
nego .  Z a d a n ia  w y c h o w a w c z e  przedszkol i .  Ksz ta łcen ie  zmysł ów .  Z ca łegc  
kraju.  Dzia ł  o rg an iz acyj no - in fo rm acy jn y .

Nr.  2 zawiera:  Nasze  s tanowisko .  P ro je k t  związku  nauczyc iel s twr  
przedszkol i  w sprawie  w y cho w an ia  p r z e d s z k o l n e g o  do  us t aw y o us t ro i ł  
szkoln ic twa  w Polsce .  Ze świata.  Dział  p e d a g o g o i c z n o - m e t o d y c z n y .  S p o ­
łe czne  znaczenie  przedszkol i .  Dzia ł  o rga n iz acyj no - in fo rm acyj ny .
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„Polska oświata pozaszkolna'" dwumies ięcznik  Związku n a u c z y c i e l s t w a  
■szkół po w sz e c h n y c h ,  po św ięco n y  s p r a w o m  oświa t y  doros łych.

Nr. 2 zawiera:  J  Puternicka— Wrażeni a  z pobytu  w Angl j i  w związku  
z oświ a t ą  pozaszkolną .  M, B. G. Kongres oś wi a to wy w Brnie. Polska  
W sp ó łc z e sn a  n a  P. W. K. w Poznan iu .  J. Dziewiącki —  O oświa tę  p o z a ­
szkol ną  na wsi J.  F. S. Nauczyc ie l  a p r o p a g a n d a  czyte lnic twa.  K. M aj
—  Sa m o rz ą d  i oświa ta  pozaszkoln a .  Mater ja ły  z ruchu  o ś w i a t o w e g o  
w Polsce.  Z ruchu  o ś w ia to w e g o  zagran icą .  P r z e g lą d  l i teratury.  P rzegl ąd  pism.

Teatr ludowy miesięcznik związku  tea t rów ludowych .
Nr. 1 zawiera:  J. Cierniak - B o g ac tw o  ar tys tyczne  ziemi krakowskie j

—  Opowi eść  o Tw ardo wsk im .  —  Pieśń o ojcu i t rzech córkach .  — P ra c a  
w ze spo łach .  Cie kaw e  wydawnic twa.  Wi ado m oś c i  o rg an izacyjne .

Nr 2 zawiera : W. O rkan  —  Tobie  Podhale . . .  J. Zacj/em ski ■— B o ­
gac tw a  ar tys tyczne  na sz e g o  Podhala .  —  O p o w ia da n ia  Saba ły  o Jan os ik u  
Ś m :erć Ja no s ik a .  J. Zborowski P o dh a la ńs k i e  dni ludoznawcze .  —  P ra c a  
w zespołach .  —  Co s łychać  nowego.

Nr. 3 zawiera:  I. Ligoniówna B ogac tw a ar tys tyc zne  ziemi śląskiej .
— Dwie  gadki  ś ląsk ie  —  P i e ś ń  o n i e szczęś l iw ych  kochankach ,  — 1. Ligoń
—  polskie  teat ry  ludowe na- Słąsku.  — Pr aca  w zespołach.  Wia do m oś c i  
o r ga n izacyj ne .

S ta r t  d w u t y g o d n i k  i lus t rowany po św ięc ony  w y c n o w a n iu  f izycznemu 
kobiet ,  spor towi  i higjeuie.

Sam orząd szkolny o rg an  komisj i  z jazdów Rad sz ko lny ch— miesięcznik 
Nr. 3 i Nr. 4 zawiera:  A u d je n r je  u pana  P r e z y d e n ta  Rzeczypospol i te j  

i p. wice ministra W.  R. i O.  P. dr. Z . Domański — W  ob ro ni e  s a m o ­
rządu  szkolnego .  Z. P raussow a— O ust ro ju  s a m o rz ą d u  szkolnego .— Prace  
Rady Szkolnei  O k ręg o w e j  Warszawsk ie j .  —  Kronika.

Polskie Pacholę d w u t y g o d n i k  i lus t rowany w y d a w a n y  przez  Z w ią z e k  
nauczyc ie l s twa  po l sk ie g o  we .Francj i .

Przewodnik Społeczny  mies ięcznik  poś wię con y  k ie rowni c twu s t o w a r z y ­
szeń polskich.

Przewodnik M iłosierdzia  mi es ięcznik  związku  Tow.  D o b r o c z y n n o ś c i  
„Cari tas"  i rad  w yż sz ych  konferenc j i  św. W in cen te go  l Pau lo.

Sam orząd  ty godn ik  po św ięc ony  sp ra w om  s am orządu  t e r y to r j a lu e g o .  
Płomyk i Płom yczek  tygo dn ik i  i lu s t row ane  dla dz ieci  i młodz ieży  
Dos Szucloze Kind.

„G łosy  z Boru
Pr z e ło ż o n a  S. S. U r szu la nek ,  ma tka  L edoc how ska ,  docenia jąc  

wie lka  w a g ę  ksz ta łcen ia  g ru n t o w n e g o  p r acow ni c  na polu wychow an ia  
w z a k ł a d a c h  zamk nię tych  zo rg a n iz o w a ła  w ub ie g ły m  roku  3 letnie  kursa 
w zakładz ie  w Cz arny m Borze .

P o  roku  pracy  „Borówki" ,  jak siebie po pu la rn ie  n a zyw aj ą  k sz ta ł ­
cące  się pr zysz łe  k i e row ni czk i  i w y c h o w a w c z y n i ,  wydały j e d n o d n ió w k ę  
świadc zącą  za ró wn o o d o b ry m  i ce lo w y m  k ie run ku  zakładu,  k tóry  je 
kształci ,  jak i o g ł ę b o k i m  zrozum ieniu  swych p rzysz ły ch  zadań  i obowią zków.

Za ró w n o  s z e r e g  a r tykułów zasadniczych,  j ak  zob razo wan ie  ż y c .a  
i p r acy  w zakładzie —  stoi na  poziomie , który może  d u m ą  i ra d o śc i ą
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napaw ać  m ło d o c ia n e  redaKtork i  k tóremi  sq wszystk ie  n ie liczne  uczestniczki  
ku r sów

Po le cam y g o r ą c o  przeczyt an ie  śl icznie wydanej  j e d n o d n ió w k i .  
(Czarny  Bór pod  Wilnem zak ład  s.s. Urszu lanek.  Cena  1 zł.).

i

Komunikaty Zarządu Głównego.
Biuro pośrednictw a pracy. O p ie r a l ąc  się na  s ta tucie  Z w i ą z k u — Z a ­

rz ąd  G łó w n y  wystąpi ł  o ko nces ję  na  o tworzenie  b iu ra  p o ś r e d n ic tw a  
pracy,  chc ąc  z j ednej  c t rony przyjść  z pom ocą  cz łonkom związku,  
poszuku jącym  posad,  z drugiej  zaś  u ła twić  in s ty tuc jom s am o rz ąd o w y m  
i spo łecznym,  k tóre  p r o w a d z ą  z a k ł a d y  w y c h o w aw c ze ,  m ożnoś ć  u z y s k a ­
nia w y k w a l i f ik o w an y ch  sił w y c h o w aw c zy ch  i k ierowniczych.

W  tym  celu pros imy  wszys tk ie  sejmiki,  mag i s t ra ty  oraz za rzą ­
d y  insty tucii  spo łecznych  o zw racan ie  się do n a s  w p r z y p a d k u  po t rz e ­
by o b s a d z e ń .a  s t anowisk w y ch o w aw czy ch ,  z p o d a n i e m  wo lnych  posad  
i w a ru n k ó w ,  j akie  p rz y w iąza n e  są  do dane j  posady.  Członko wie  
Z w i ą z k u  u b ie g a j ą cy  się o p o s ad y  winui  w s w y ch  ofer tach z a z n ac zać  
i lość lat  p racy  wychow awcze j ,  kwal i f ikacje zawodo we,  ad r e s y  zakładów ,  
w k tó ry ch  pracowal i ,  rodzaj  pracy,  j a k ą  p ragnę l iby  ot rzymać,  oraz  
m in im a ln e  w a ru n k i  wy nagro dzen ia .

Ulgową prenum eratę  d l a  cz łonk ów  Z w i ą z k u  na  d w u tygodn ik i  „D z iec ­
ko i M a t k a ’1 ora z  „ W ie k  szk o ln y ” u z y s k a ł  sek re ta r j a t  Z w ią z k u .  Z g ł o ­
sze nia  nal eż y k ie ro w ać  do sek re tar ja tu .  K w a r t a l n a  p r e n u m e r a t a  
„D z iecka  i matk  ’ —  ze zn iżk ą  wynosi 3 zł. — .W iek u  szk o ln eg o ”—3 zł. 
73 gr. Członk ow ie  Z w i ą z k u  m o g ą  również  o t rzymał  b ez p ła tn ie  d a w n e  
roczniki  c z a so p i sm a  „ W  s łońcu” za  po ś re d n ic tw em  sek re t a i j a t u .

Lokal Zw iązku  wychowawców. Dziek,  uprze jmośc i  R ad y  Szkolnej  
m. St. W a r s z a w y  i Komisji  Op iek i  Szkolny ch  Z a r z ą d  G ł ó w n y  u z y s k a ł  
c zaso w ą  s iedzibę  w Komisj i  Op iek i  Szk olnych R a d y  Szkolnej  ul. 
H ip o tec z n a  5 par ter .  G o d z in y  u rz ędow e  wtorki  cz w ar t k i  i soboty  od '7  
do 18-ej telefon 519-03.

Od Redakcji.
P r a g n ą c  iść po linji zad o śću cz y n ie n i a  wsze lk im  m ożl iwym  w y m a ­

ganiom  i za in t e re so w a n ie m  p ra co w n ik ó w  na polu  w y c h o w a n i a  —z w r a ­
c a m y  sie do w szys tki ch  w y c h o w a w c ó w  z p ro ź b ą  o n ad s y ł a n i e  uwag,  
z as t r zeżeń  i życzeń  co do m a te r ja łu  u m ie s zc zan e g o  w „ W y c h o w a w c y ” . 
W  n a s t ę p n y m  n u m erze  o tw o rz y m y  w tym  celu  ru b r y k ę  „ W o ln e  G ł o s y ”
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